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1.

Ten bedeker — to efek t 
w ściekłości. Nie, n ie m ojej 
— m oja w ściekłość uzew nę
trzn ia  się i up łynn ia  całk iem  
przyzw oicie: a to artyku łem , 
reportażem  pochw alnym , 
a firm ac ją  publiczną jak ie jś  
kosm icznej bzdury, a to 
W iązanką soczystą pobożnych 
życzeń, posyłanych z jak ie 
goś m iejsca cichego, bezpie
cznego ku szczytom, na k tó
rych siedzą (n iestety! u rzę
dują) m ędrcy, zam ędrczaja- 
cy społeczeństw o efek tam i 
d ługotrw ałych , uporczyw ych 
m asaży sw oich scytryn lalych  
mózgów.

W ięc ja  doskonale da ję  s>- 
bię radę z m oja p ry w atn ą  
w ściekłością — ale co ma 
zrobić pan N owak, szarv, 
pow szedni łodzianin, czło- 
■wick obarczony po raz p ierw  
szy od w ielu  la t klęską, k tó 
re j pojąć, ani zrozum ieć nie 
może? No, co ma zrobić No
w ak?

Przede w szystk im  — co ma 
człow iek? Człow iek m a p ra 
wo i obow iązek. Więc po
dzielm y się kom petencjam i, 
pan ie  N owak, będzie nam  
lżej nieść ten  ciężki krzyż 
gastronom iczny: pan ma pra 
Wo poskarżyć się. a ja  m am  
obow iązek panu  pomóc, 
k rzyknąć głośno pańsk ie  
skargi, jak  gigantofon. niech 
je uslvszy k ilka tysięcy (ba, 
k ilkadziesiąt!) innych skrzyw  
dzonych N ow aków , niech je 
usłyszy Rada M ędrców  G a
stronom ii Łódzkiej.

2.

B edeker — to książka, 
przew odnik , zaw iera jąca  
W szystkie opisy, n a jc iek aw 
szych, n a jb ard z ie j godnych 
zw iedzenia osobliw ości d an e 
go terenu . N ie dajc ie  się 
zw ieść użytej tu przeze m nie 
nazw ie „bedeker“ ! N ie zw ie
dzajcie opisanych tu  osobli
wości, n ie dośw iadczajcie 
ich w łasnym i zm ysłam i, tak, 
jak  to uczynił pan Nowak, 
nim  zaczął się skarżyć.

Cóż za nieszczęście go 
spotkało? S ta l sis nag le  czło
w iekiem  sam otnym . N ie to 
istotne, czy żona w yjechała  
na urlop, czy też on nigdv 
żony nie m iał — isto tne to, 
że los zm usił go do sto łow a
nia się w  restau rac jach  łódz
kich, do odw iedzania  ka
w iarn i łódzkich, do szukania 
odpoczynku, rozryw ki i sm a
ku p raw dziw ej kaw y w tych 
że.

Od te j pory pan Nowak 
ma w yraz tw arzy  jakby  
zgryzł coś brzydkiego, a no
cam i dręczą go uporczyw e 
bóle głowy i koszm arne sny.

Ale do rzeczy. Jesteśm y 
głodni, pan ie  Nowak. Je s te 

śm y w śródm ieściu. D okład
n ie j: na rogu P io trkow sk iej 
i M oniuszki. Dokąd pójdzie
m y? Do „H alk i“ do „Syre
ny“, do „Tivoli“, „Sm ako
sza“. „D elfina“, „Savoyu“, 
„M alinow ej“, a może do 
„Ś ródm ie jsk ie j“, czy też do 
b aru  „R ekord“ lub .B anko
w ego“? W szędzie nie dalej, 
ja k  150, no, 2C0 m etrów . 
W ięc?

W prom ien iu  380 m etrów  
zlokalizow ano ponad 10

„punk tów  żyw ienia zbioro
w ego“ lepszej lub gorszej 
klasy. P an  N owak jes t nie
zdecydow any. „W każdym  z 
tych lokali spo tykały  m nie 
już w iększe lub m niejsze nie 
p rzyjem ności, w ięc te raz  za-
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Nie ma wakacji w polityce
Politycy ży ją  na ogół w 

zgodzie z ka lendarzem . 
O kres le tn ie j kan iku ły  w y 
ko rzystu ją  na odpoczynek. 
S tąd  też zazw yczaj w  m ie
siącach le tn ich  zam iera  rów 
nież życie polityczne i czo
łów ki gazet św iatow ych 
częściej w y p e łn ia ją  w ydarze
nia w ew n ą trzk ra jo w e  niż 
zagraniczne. D opiero w  d ru 
giej połow ie s ie rpn ia  i u 'e 
w rześn iu  problem y polityki 
św iatow ej odżyw ają z now ą 
siłą. T ak  było przez w iele 
lat.

Jed n ak  bogactw o tem aty 
ki zagran icznej w e w spół
czesnym  św iecie w idać nie 
mieści się w daw nym  k a
lendarzu . w  tym  roku

bow iem  politycy n ie  m a
ją  w akacji. M oskiew ski 
K ongres Pokoju , pom yślny 
finał konferencji lao tańsk iej, 
rozm ow y rozbro jen iow e w 
G enew ie, k tórych  d ruga f a 
za po m iesięcznej p rzerw ie 
rozpoczęła się w łaśn ie  w 
środku  la ta , trw a jąca  w y
m iana poglądów  na tem at 
B erlina, czy też w ydarze
nia w  A lgierii — żeby w y
liczyć ty lko najw ażn ie jsze  
fak ty  — zaprzeczają  k an i
kule. Tem po życia, ch a rak 
terystyczne d la  naszych cza
sów, nie om inęło i polityki.

Choć a ren ą  w ydarzeń  są 
często bardzo odległe od sie
bie punk ty  św iata  — w szyst
k ie te  fak ty  m ieszczą sie na

zasadniczej linii polityki 
św iatow ej, łączą z dw om a 
generalnym i k ie runkam i: po
kojow ym  w spółistn ien iem  i 
procesam i dekoionizacji. 
Dziś tru d n o  już o fak ty  o- 
derw ane. P rzy  złożoności 
zagadnień m iędzynarodo
w ych liidow'e przysłow ie: 
gdzie Rzym. gdzie K rym  — 
bezpow rotnie s trac iło  swój 
sens.

C harak te rystycznym , choć 
nie jedynym , tego p rzyk ła 
dem  może być Laos. Mały 
k ra j, zagubiony gdzieś na 
pôlwvr.nie indoehiń.skim ,

Dokończenie na słr. 8

1 sie rp n ia  m ija  osiem nasta  
rocznica w ybuchu  pow sta
nia w arszaw skiego. O dżyw a
ją  bolesne w spom nien ia . Ten 
trag iczny  ak t o sta tn ie j w o j
ny pociągnął za soba śm ierć 

k ilkudziesięciu  tysięcy Po
laków'. Za k rw aw ą  rzeź lud
ności W arszaw y w  sierpn iu  
1944 r. odpow iedzia lny jest 
W głów nej m ierze S S -G rup- 
p en iu h re r H eihz R einefarth .
A le m yli się ten, k to  uw a
ża, że R einefa rth  poniósł za 
sw e zbrodnie  zasłużoną k a 
rę. H einz R einefa rth  pełni 
fu n k c ję  bu rm istrza  na w ys
pie S ylt (NRF). Czy ram ię 
spraw ied liw ości w  N iem 
czech zachodnich nie dosięg
nie ka ta  W arszaw y?

M odna m iejscow ość w ypo
czynkow a W esterland jest 
obecnie w pełni tegoroczne
go sezonu. M iasteczko po
w iększyło się o k ilka ty s ię 
cy w czasowiczów. Wszyscy 
cieszą się tegorocznym i w a
kacjam i. Pow odów  do zado
w olenia nie m a ty lko b u r - . 
m istrz  W esterlandu  H einz 
R einefarth . W tym  roku nad  
jego g łow a zaczynają  się 
zb ierać czarne chm ury . Nic 
n ie zapow iadało  takiego o- 
b ro tu  spraw y. SlecJztwo 
w stępne, k tó re  prow adzi 
p ro k u ra tu ra  F lensburg , c ią 

gnęło  się n iem raw o p raw ie  
od roku. W strzym ano rów 
nież cz te rokro tn ie  p row adzo
ne przeciw  niem u postępo
w anie śledcze. W szystko pod 
tym  sam ym  zarzu tem  — po
d e jrzen ie  o udział w  roz
strze liw an iu  polskiej ludnoś
ci cyw ilnej w czasie pow 
stan ia  w arszaw skiego. P a
trząc na  len iw ię w lokące się 
postępow anie karn e  p ro k u 
ra tu ry  okręgu Flensburg ,
R einefa rth  mógł spać spo
kojnie,

Tym czasem  błogi spokój * i 
został zakłócony. P osta ra ła  
$ię o to nie jak aś urzędow a
Dcrsona. lecz badacz so raw  D r K laus von K rannhal*

w schodnich  d r  K laus von 
K rannhals . O tóż przew erto- 
w ał on w szystkie m ożliw e 
źródła dotyczące pow stan ia  
w arszaw skiego. W ynikiem  
tego je s t duża rozpraw a, bę
dąca w ażnym  przyczynkiem  
do problem u pow stan ia  1944 
roku. W fo rm ie  książkow ej 
zostanie w ydana jeszcze w 
sierpn iu  w e F rankfu rc ie . 
P rezen tow ana przez K ran- 
nhalsa  dok ładna dokum en

tac ja  tam tych  w ypadków  
pozwoli na przyśpieszenie 
dochodzenia przeciw  R eine- 
farthow i. Należy dodać, że 
flen sbu rska  p ro k u ra tu ra  t łu 
m aczyła pow olność śledztw a 
w stępnego ogrom ną obfitoś
cią m ate ria łu  dowodowego. 
N areszcie znalazł się w NRF 
ktoś, kto po trafi udzielić 
w yjaśn ień  na py tan ie: k tó re  
jednostk i n iem ieckie w y
m ordow ały  30 tysięcy P o la
ków (wg źródeł niem ieckich
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stnnaw lam  się, dokąd pójść, 
chcę za w szelką cenę tra fić  
n a  dobry  h um or personelu... 
T ylko skąd  mogę w jedzieć, 
gdzie a k u ra t m ają  dobry  
dzień?" W łaśnie. Skąd.

„N iech pan się n ie  up rze
dza" pow iadam . „N ieprzy
jem ności, k tó re  p ana  spo tka
ły, n ie  były chyba tak ie  
s traszne ...“ .

P an  N ow ak p ro testu je . 
K rzyczy. Złości się.

„N iestraszne  — pow iada 
p an?  C zarny kciuk w ta le 
rzu  zupy, k tó rą  zam ów iłem  
w  „Ś ródm ie jsk ie j“, czarny 
kciuk  k e lnera  n ie  je s t s tra sz 
ny? I obrzydliw y fe to r u stę 
pu, w ie jący  na m ałą  sa lkę  
konsum pcy jną  г  szerokich, 
o tw ieranych  co chw ila  drzw i, 
i g rom ada p ijaków  przy b u 
fecie u w ejścia , i p iją :y  
p rzed w ejściem  — to nie 
je s t s traszne?  1 b ru d n e  do 
obrzydliw ości ob rusy  — to 
n ies tra szn e?"

„W po rządku“, pow iadam , 
„m ógł pan 7. te j brzydkiej 
k n a jp y  pójść do lepszej, 
choćby do „Syreny"...

„Poszedłem , oczyw iście. 
T am  w praw dzie  każde d a 
n ie  droższe je s t p rzecię tn ie  
o 10—15 złotych niż gdzie 
indzie j, chyba d latego, że 
obskoczy gościa dw óch face
tów  z pate ln iam i, tackam i, 
s reb rzystym i oóhniskam i, 
szum u narob ią , brzęku , w iel
ki św iat, rozum ie pan — 
nieste ty , poszedłem . Był cie
pły dzień, zam ów iłem  chłod
nik , tam  m ają  dobre chłod
n iki. T ylko ch łodn ik? — za
py ta ł kelner. G orącego nic? 
N ic — pow iedziałem . U śm ie
chną ł się łg ry ź liw ie  i po
szedł sobie. N a pół godziny 
oczyw iście. W trzy d z ies 'e j 
p ią te j m inucie  m ojej c ie ip li-  
w ości przyniósł chłodnik , 
postaw ił pi zede m ną zam a
szyście, rozlał trę ch ę  Popro
siłem  o chleb . Foszedł, ja k 
by n ic  dt.błyszał, albo  udał, 
że n ie  dosłyszał. J a  nic, cze
kam  z tym  ch łodnik iem . O n 
k rąży  po orbicie, z całym  
kunsztem  sztuk i ke lnersk ie j, 
m n ie  om ija. W reszcie, k iedy 
zobaczył, że ju ż  p raw ie  ten 
ch łodn ik  zjad łem , podrzucił 
m i chleb. T ak , tak  podrzu
cił. To ja  schw yciłem  ten  
ch leb  w locie, p raw ie  jak  
piés. Aby był.. Cóż, k iedÿ 
suchy. Z eschnięty , p rzy k u r
czony, tu ła ł się pew nie b ied
ny  boży d a r  ze dw a dni po 
sto likach . W ołam  kelnera . 
Suchy — pow iadam  — pro
szę o świeży. Poszedł. P rzy 
szedł — za dw adzieścia  m i
nu t. P ostaw ił ch lcb  i od
biegł. C hłodnik  już zjad łem , 
po co mi chleb. C hciałem  
zapłacić. N ie ma kelnera. 
N ie ma. N ie było. W yszedł. 
U m arł. W padł pod sam o
chód. Z biera ło  mi się na 
p łacz — tak  dobrze człow iek 
w yglądał, rodzinę pew nie 
m iał, żonę, dzieci. To ja  go 
do śm ierci popchnąłem . Ja . 
T ym  sw oim  chłodnikiem . 
P o  co m i to  było. Z żalu  
odbiło mi się chłodnikiem . 
Czem uż, ach, n ie  jes tem  A n
glikiem . Albo w łaścicielem  
sk lepu 7. obuw iem  przy 
p ryncypa lne j ulicy. S k ak a ł

by w tedy  cały  czas przede 
m ną, n ie  m usia łby  uciekać, 
życie by ocalił, n ieborak, 
T ow arzystw o przyszło duże, 
sto lika  n ie mieli. Z m ar
tw ychw sta ł kelner. Może w 
ub ikac ji siedział, cóż, każ
dem u w olno. P an  płaci — 
pow iedział. P ięć pięćdzie
siąt. D ałem  sześć. N ie m am  
pięćdziesięciu groszy po
w iedział. J a  też nie m am  — 
pow iedziałem . I siedzę. To
w arzystw o, co przyszło, ob
stąp iło  mój sto lik , n iec ier
p liw ią  się. K elner o sten ta 
cy jn ie  do n ich : m oże pań 
stw o m ają  rozm ienić złotów 
kę, bo m uszę tem u  panu  (te
mu panu  — z naciskiem ;) 
w ydać p ięćdziesiąt groszy. 
T ow arzystw o  dato kelnerow i 
dużo pięćdziesiątek . Sm ialo  
się. W ziąłem  n ikielek . Po
dziękow ałem . W yszedłem . 
K łan ia ł się za m ną w pas. 
P rosim y następnym  tazem
— m ów ił na cały  glos. W ie 
pan, czułem  się, iak  po prze
rzucen iu  paru  ton  w ęgla“.

„ F ra je r  z p a n a “ pow ie
działem  N ow akow i. „O pie
przy łbym  gościa, poszedł do 
k ierow n ika , zaraz  by się 
inaczej u s taw ił“.

„Nie, proszę pana. To był 
dobry  zaw odnik  N arzucił mi 
sw ój sty l w alk i. M usiałem  
p rzy jąć  tę konw encję. P rze
cież z a s a d n i c z o  do n i
czego n ie  m ożna było się 
przyczepić. Co chciałem , to  
m iałem . Ze długo trw ało?  
No cóż, b ąkną łby  najw yżej 
jak ieś up rze jm e przeprosze
nie... Nie, tu  n ap raw d ę  „nie 
m a kom u dać w m ordę“ — 
jak  mówi poeta. Z resztą  — 
ja  narażałem  kelnera  na cho 
dzenie po kuchni 1 z pow ro
tem  za jed n e  pięć złotych 
bez nadziei na nap iw ek, 
w ięc on m nie zniszczył mo
ra ln ie , może m iał słusz
ność...“ .

P an  N ow ak popada w 
kom pleks niższości, zaczyna 
up raw iać  sam obiczow anie. 
Oto e fek t tre su ry  parom ie
sięcznej w  łódzkich re s tau 
rac jach!

Idziem y na obiad  do „H al
k i“. P rzed  w o jną  nazyw ało  
się to  ,,M oulin R ruge“ S ta re  
trad y c je  ma ten lokal! M iejsc 
180. D ziennie 350 gorących 
dań, 900 zakąsek K ierow n i
kiem  je s t p. S tan islaw  K ul
pa, zastępca T adeusz  K ow al
ski. K adra  kelnerska  zżyta z 
lokalem  od daw na: kelner 
W ojtaszew ski p racu je  tu  od 
13 la t, S tęp ień  od R lat. Do- 
rociak  i M uszyński rów nie 
długo. G arm ażern ia  „H alk i“ 
zao p a tru je  łódzkie „D elika te
sy" w zakąsk i, p rzeroby ryb
ne.

K onsum enci na ogól sta li
— starsze , spokolne to w arzy 
stw o: urzędnicy  bankow i, 
adw okaci, lekarze  itp . W y
d a je  się, że to ludzie n iem u
zykaln i — dlatego  chyba to
le ru je  się rzępolen ie  p rze
raź liw ie  n iezg ranej o rk ie 
stry .

„T a o rk iestrą  dobra na 
strażack ie  zabaw y, a le  nie 
do lokalu  p ierw szej katego
r i i“ pow iada pan Nowak. 
„G ra ją  tu  od la t i n ik t Ja
koś n ie w pad ł na pomysł, że
by się na n ich poskarżyć — 
człow iek w idać do w szyst
kiego się może przyzw yczaić, 
tak  jak  fu rm an  do sk rzyp ie
n ia  kó ł“.

Z bliżał się w ieczór, więc 
zaczęła grać o rk iestra , a le

zastępcza, bo tam ta  zła je s t 
na urlopie. (Ta też n ie lep
sza, niestety). F rzez okno 
w skoczyło dw óch m łodzień
ców, jeden  z n ich poprosił 
do tańca  osam otn ioną pan ią  
(je j tow arzystw o  już tańczy
ło) i k iedy ta  now o skon
stru o w an a  p a ra  ruszyła w 
ry tm iczny  bój, drugi m ło
dzieniec po rw ał ze stołu 
w ódkę i k ilka zakąsek  1 u lo t
n ił się  tą  sam ą drogą, k tó 
rą  tu w szedł: przez okna na 
u licę  M oniuszki. K iedy prze
stano  grać, tance rz  odpro
w adził sw oją pan ią  do pu
stego sto lika, pocałow ał w 
rączkę  i jednym  skokiem  
przesadził parape t. Pani by
ła tak  odurzona upojnym  
oberk iem , że nie spostrzeg ła  
b raku  k a ra fk i, dopiero  jej 
fundato rzy  podnieśli krzyk. 
A le było za późno.

T ak, było za późno. P e
w ien o sn  w rogu, po kolej
nej wódce i porcji befsztyka 
ta tarsk iego  d y sk re tn ie  w y
rzygał się pod stół. Przyszła 
pani klozetow a, posypała 
ziem ię trocinam i, zm iotła, 
zaw artość  szufelki p rzen io
sła d em o n stracy jn ie  przez * 
salę, pe łną  ubaw ionych  
u rzędników , adw okatów , le
karzy i hochsztap lerów , ta 
kich jak  ten „ p o d ry w a jący ' 
nie ty le  kobiety, co m ałe 
w ódki na S im cę M onthlery , 
zaparkow aną  dość daleko, 
by tru d n ie j było ją  dostrzec.

O godzinie dw udzieste j w 
przedsionku  „H alk i“ pew ien 
m ały pan, nazw isk iem  czy 
przezw isk iem  R adek w yjął 
długi r.óż i zaproponow ał 
p sn u  N ow akow i, że mu go 
„w sadzi w bebechy“. Na tę 
n iep rzysto jną  i ryzykow ną 
propozycję pan  N ow ak za
reagow ał, jak  przystoi p raw  
dziw em u Polakow i: schronił 
się do w nętrza  res tau rac ji. 
Po chw ili z jaw iło  się k ilku 
nastu  burczystych panów  z 
m ałym  panem  R adkiem  na 
czele, k tóry , w yciągnąw szy 
nr.n.i N ow aka do sza’ri'. 
/n ó w  ponow ił sw oja  n ie 
dw uznaczną propozycję, w 
form ie już nieco m niej de li
ka tnej. P an  N ow ak zw rócił 
się o pomoc do sza tn iarza , 
a le  ten, staruszek , tak  się 
p rzestraszy ł, że k rzykną): 
„W ont, łobuzy, bo ja  na w as 
w szystk ich  m ilic ję  w ezw ę!“ 
Znaczyło to, ni m niej, ni 
w ięcej, że pan N owak rów 
nież jest łobuzem , choć. jako  
żywo, od daw na nim  nie 
jest. P an ie  sza tn iarzu  „H al
ki", u p rzejm ie  proszą kon
sum enci o n isw puszczan ie  
łobuzów  do lokalu , o w ięk
sza znajom ość psychologii — 
bo już kto jak  kto, ale sza t
n ia rz  pow inien  (nalepy to 
do Jego obow iązków  zaw o
dowych!) odróżnić łobuza od 
uczciwego człow ieka.

„H alka“ — to na jsp o k o j
niejszy lokal w Lodzi — po
w iedziałem  panu N ow akow i.

„Mój Boże“ pow iedział, 
łka jąc , pan N ow ak, „czy lu 
dzka w yobraźn ia  może w o
bec tego w ystaw ić sobie n a j
bardziej n iespokojny  łódzki 
lokal?“

„Może i może, a le  nie m u
si“ odparłem . „W ystarczy 
bow iem  przejść  się na ulicę 
Z achodnią. Tam . w e w nętrzu  
opatrzonym  im ieniem  pew 
nego słynnego w daw nych  
W ickach podryw acza, jes t o 
w iele p rzy jem nie j...“.

R einefa rth  w 1944 r. U lica W olska — 5 s ie rp ień  1944 r.

Kat Warszawy 
w potrzasku?
Dalszy ciqg ze słr. 1

15 tysięcy) na Woli w dniu  
5 s ie rpn ia  1944 roku. K ran- 
n ha ls  pisze: — „B iorąc pod 
uw agę stosunki zależności 
jak ie  m iały m iejsce 5 s ie rp 
nia 1944 r., jako  w yk onaw 
cy m asow ego m ordu na Wo
li m ogą w chodzie w rach u 
bę ty lko  członkow ie jedno
stek podległych R eineto rtho - 
w i'‘. W dniu  w ybuchu pow 
stan ia  H im m ler w ydał roz
kazy nakazu jące , jak  n a j
szybsze zgniecenie oporu. Ich 
pełne brzm ien ie  nie zacho
w ało się do dn ia  dzisiejsze
go. a le  na procesie no rym 
bersk im  SS -O berg ruppen- 
fü h re r B ach-Z elew ski ok reś
lił je  dokładnie. Po p ie rw 
sze: każdy schw ytany  pow 
stan iec m a być zabijtm y, po 
d rug ie : ludność cyw ilna, ko 
biety I dzieci m ają  być rów 
nież w ybici; po trzecie: m ia
sto należy zrów nać z ziem ią. 
Ó w czesny kom endan t poli
cji i SS w W arszaw ie G el
be! o trzym ał tego sam ego 
dn ia  dodatkow e polecenie: 
„N iech pan w yniszczy dzie
sią tk i tysięcy". Jed n ak  je d 
nostkom  W ehrm achtu  b rako" 
w ało koniecznego dośw iad
czenia w w ykonyw aniu  tego 
rodzaju  rozkazów . Na „po
moc" przyhyły  4 s ie rpn ia  od 
działy, k tó re  znały się na 
likw idow aniu  bezbronnej 
ludności cyw ilnej. Były to 
brygady  D irlew angera i K a
m ińskiego. O ddział nałogo
wego p ijak a  D irlew angera  
sk łada ł się z 2000 w iezio
nych ongi k rym inalistów , 
resztę stanow ił e lem en t na
pływ ow y rów nież podejrza
nego au to ram en tu . B rygada 
sz tu rm ow a SS dow odzona 
przez K am ińskiego by ła  w 
tym  czasie oddziałem  do
św iadczonym  w g rab ien iu  
i m ordow aniu . Zanim  jed n o 
stka ta p rzybyła do W ar
szaw y dow ództw o Я arm ii, 
zn a jd u jące j się w ów czas w 
stolicy w ydało  ostrzeżenia 
d la w ojska: „Są to  oddziały 
ty lko  częściowo u m u n d u ro 
w ane  z charak terystycznym i 
żółtym i opaskam i, is tn ie je  
możliw ość pom ylenia ich z 
b andy tam i" . Ju ż  4 sierpn ia  
b rygada K am ińsk iego  rozpo
częła grabież kosztowności 
i napady na m ieszkańców . 
Tym czasem  oddział D irle
w angera  p rzy s tąp ił do syste
m atycznych egzekucji na 
Woli. K rannha ls . op iera jąc  
się na w ypow iedziach Pola
ków, k tórym  udało  się u ra 
tow ać, pisze: — „Postęp  roz
strze liw ań  na Woli p rzesu
w ał się z zachodu na w schód 
w edług tem pa w  jak im  po
suw ała się b rygada D irle
w an g era“. To, że Jednostka 
D irlew angera  odegrała  głów 
ną ro lę w  m ordow aniu  lu d 
ności W arszaw y, było 1uż

udow odnione. Nie sprecyzo
w ano  jednak  stosunków  p a 
nu jących  w ow ym  czasie w 
dow ództw ie niem ieckim  w 
W arszaw ie. S tąd  skąpe  w ia
domości o roli R einefartha . 
Ten zaś b ron ił się n astęp u 
jącym i stw ierdzen iam i: 5 
s ierpn ia  (tzn. w dniu  rzezi 
na Woli) nie w ykonyw ał

.. .--.s
R einefa rth  w 1962 r,

jeszcze funkcji dow ódcy, a 
co za tym  idzie: jeśli D irle- 
w anger i K am iński podlega
li m u w ogóle, to dopiero  po 
tym  dniu . Tego zeznania nie 
po tra fił obalić n ad p ro k u ra - 
to r B lerm ann, który  p row a
dził śledztw o przeciw  Reine- 
fa rthow i w 1958 roku. Tegoż 
roku (25 października), k a t 
W arszaw y w szedł jako  po
seł do p a rlam en tu  w K olo
nii. O gorliw ości w docho
dzeniu  przeciw  R einefartho - 
wi niech św iadczy fak t, że 
n ad p ro k u ra to r B ierm ann  nie 

zadał sob ie  naw et tru d u  
p rzestud iow ania m ateria łu  
dow odowego, jak i stanow ił 
dz iennik  bojow y 9 arm ii. 
Z adan ie  to w ykonał dopie
ro  K rannhals . W w yżej 
w spom nianym  dzienniku  

odnalaz ł n astępu jącą  in fo r
m ację z 4 s ierpn ia  1944 r.: 
„P rzyby ła  1700 SS (K am iń 
ski), 1 batalion  SS D irle
w angera. O ddziały te  pod
legają  dow ództw u genera ła - 
m ajo ra  policji R e in e fa rth a“ . 
W tom ach załączników  pod 
d a tą  5 s ie rpn ia  w idn ie je  do
k um en t m ów iący ju ż  o w y
konyw aniu  działań  przez 
„g rupę op eracy jn ą  pod do
w ództw em  R einefa rtha . k tó 
rem u podlega: ba ta lion  D ir
lew angera , brygada K am iń 
skiego o raz  jednostk i policji. 
W ow ym  czasie „w yróżniała  
się“ szczególnie g rupa  SS- 
ow ców  pod dow ództw em  SS- 
H au p ts tu rm fü h re ra  S p ilkera , 
k tó ra  od 5 s ierpn ia  m ordo
w ała  ludność w  jed n y m  z

kościołów  na Woli. Otóż 
K ran n h a ls  odnalazł m eldu
nek, który  był w ysłany 
przez S p ilkera  do szefa SS 
i SD w K rakow ie, ale m el
dunek  ten sporządził Reine
fa rth . Tego rodzaju  kores
pondencję  mógł przesyłać 
R einefa rth  d latego, że był 
w  bezpośredniej bliskości 
rozstrze liw anych  cyw ilów . 
S tąd  w niosek K rannha lsa , że 
R einefa rth  przebyw a1 z o d 
działem  D irlew angera na 
Woli, a ludźm i K am ińskiego 
na Ochocie dow odził przez 
radio. O to jak  w yglądała  
p raw da o R einefah rc ie  w 
tam tych  ć .iiach  wg K rann 
halsa: 3 sierpn ia  m eldu je  
się R einefa rth  na m iejscu 
postoju 9 arm ii, 4 s ierpn ia  
rano obe jm u je  fo rm aln ie  
dow ództw o sił SS na teren ie  
W arszaw y i zazna jam ia  się 
z sy tuac ją  na m iejscu , 5 
sierpn ia , a w ięc w dniu rze
zi na ulicy W olskiej. R eine
fa r th  zn a jd u je  się w pobli
żu skrzyżow ania W olskiej i 
Syreny, tj. w  bezpośredniej 
bliskości egzekucji. T eraz 
nie może już być u sp raw ie
d liw ien ia . jakoby nie m ial 
nic w spólnego osobiście z 
egzekucjam i. Powyższy fak t 
staw ia  w lepszym  św ietle  • 
naw et K am ińskiego. W róć
m y jeszcze raz do K ran n h a l
sa: „O ddział K am ińskiego 
na Ochocie k ierow any przez 
R einefa rtha  ty lko  pośrednio 
przez radio, nie ma na ru 

m ieniu tylu tysięcy trupów , 
co system atycznie porusza
jący się naprzód oddział 
D irlew angera kierow any bez
pośrednio  przez R e in e fa r
th a “ . Rzeź na Woli została 
w strzym ana 6 sierpn ia  przez 
Bacha - Z elew skiegr (jak 
stw ierdził w N orym berdze), 
a le początkow o oszczędzano 
ty lko  kobiety 1 dzieci, a 
mężczyzn w ybijano  dalej. 
Od 12 sierpn ia  ro zstrze liw a
no ty lko  mężczyzn z łap a 
nych z b ron ią  w ręku. Ale 
grupa SS H aup tstu rm fü h re- 
ra Sp ilkera  m ordow ała d a 
lej, a je j pełna nazw a 
b rzm iała : „O ddział o p e ra 
cyjny SS, przy grupie  bojo
w ej R e in e fa rth a“ .

W szystkie dow ody św iad 
czące przeciw  R elnefa rtho - 
wi p rzedstaw ił K ran n h a ls  
p ro k u ra tu rze  F lensburga. 
Czy m ożna w ierzyć, że- 
p rzedstaw icie le  p raw a W 
N RF w yciągną z tych do
kum entów  odpow iednie 

w nioski? Przecież przed pa
rom a laty  te  sam e ak ta  m iał 
do dyspozycji n ad p ro k u ra to r 
B lerm ann, k tó ry  po pięcio- 
tygodniow ym  śledztw ie 
p rzerw ał dochodzenie p rze
ciw ko R einefarthow i, O bec
nie oskarżen ie  jest w ięcej 
niż praw dopodobne, ale czy 
nastąp i przed w rześn iem ? A 
przecież 23 w rześnia zostaną 
w y brane  now e w ładze w 
okręgu Schlesw ig-H olstein . 
Jednym  г  k andydatów  Jest 
k a t W arszaw y — H einz 
R einefa rth . C złow iek odpo
w iedzia lny  za śm ierć  tysię
cy Polaków , w siedem naście  
la t po w o jn ie  jes t na w ol
ności. W ystarczyło trochę  
pośw ięcenia 1 rze te lne  zba
dan ie  sp raw y  przez p ry w a t
ną osobę, aby skom prom ito
w ać sądow nictw o w NRF. 
K om entarz  chyba zbyteczny.

(Na podstaw ie  „D er Spie
gel“ opracow ał T adeuse 
W iącek).



Nowy film 
Felliniego

Znakomity reżyser w ioski, twórca „La s trad y " , „Nocy 
Cabirii“ i ,,S łodkiego życia" rozpoczął rea lizac ję  nowego, 
ósmego w  sw ej życiow ej k arie rze  film u. T y tu łu  na razie 
iszczę  n ie  ustalono . Być m oże film  będzie się nazyw ał 
»W pól do dz iew ią te j" . A le u Felliniego nigdy nic n ie  w ia
domo. Podobn ie  i z treśc ią  film u. R eżyser 1 jego sta li w spół
pracownicy: E nnio  F laiano, T ullio  P inelli i B runello  Rondi 
°Pracowali w praw dzie  podstaw ow y zarys scenariusza, a le
*  trakcie  rea lizac ji w szystko praw dopodobn ie  u legnie zm ia
nie. W te j chw ili an i sam  F ellin i an i ak torzy , n ie  w iedzą 
iszczę  co z tego w yn ikn ie . „K iedy m am  w  głow ie jak iś 
Pomysł —* m aw ia  w ielk i a r ty s ta  — rob ię  film . A w ychodzi
* tego, to  co w ychodzi". To zdan ie  pow tarza  ju ż  od lat,

r. 1947 k iedy  to jak o  scenarzysta  głośnego dzieła neore- 
aU?tnu w łoskiego film u „Rzym  m iasto  o tw a rte "  udzielił 
Wywiadu dzienn ikarzow i „N<^w Y ork T im es": „N ie w iem  
Jak pow stał ten  film  „Rzym , m iasto  o tw arte"). M ieliśmy 
Wobić k ró tk i d o kum en t o śm ierci księdza M orosini, a tym - 
cznsem zrob iliśm y całk iem  d ługą h istorię. D opiero później 
Powiedziano nam , że to  było arcydzieło. K iedy się ma 
w głow ie jak iś  film  trzeba  go „kręcić". A w ychodzi z tego, 
to co w ychodzi“.

W 7 la t później og lądał w  m ałe j, p ry w a tn e j salce, w  to 
w arzystw ie A lb e rta  Sordi i najb liższych  w spółpracow ników  
»W ałkcni“. W film  ten „w łożył“ sam ego siebie, w spom nie
nia młodości, m łodzieńcze tęsknoty , m iłości, sm utk i, niKlę. 
j^ał w  n im  św iadectw o  sobie i sw oim  przyjacio łom  z R im ini, 
'tiedy  w m alej salce zapłonęły św ia tła , m iny obecnych 
świadczyły o lekk im  sk o nste rnow an iu  i zm ieszaniu. N ikt

m iał odw agi nic pow iedzieć. Wszyscy w ym knęli się po 
angielsku. Z ostał ty lko  Sordi. Fellin i ukry ł tw arz  w rę 
kach i zdruzgotany  pow iedzia ł: ..A lberto , w idziałeś taka  
Katastrofę? Nie zechcą go naw et w yśw ietlać publiczn ie!“ . 
po m iesiącu, w W enecji pow iedziano m u, że stw orzy ł a rcy 
dzieło. Do każdego sw ego film u p rzystępu je  Fellin i z m ie
szaniną n iepokoju , n iepew ności, w ątp liw ości i sm u tku , a za- 
razem z ogrom ną i n iew yczerpaną w orost energią.

N ow y film  m a być w pew nym  sensie kon tynuac ja  „S łod
kiego życia“. B ohater film u — ak to r-in te lek lu a lis ta  G uido 
'^ w c e l lo  M astro iann i) jes t m ężczyzną koło czterdziestk i, 
cZłowiekiem skrachowunyori m oraln ie , cynicznym  a zarazem  
Pfiłnym m elancholii, zdającym  sobie sp raw ę z w szystkich 
kt>mpromisów na jak ie  poszedł w życiu ' ze sw ej ab so lu tne j 
Pustki w ew nętrzne j i sam otności. Tę gorzką pustkę nosi 
Pod pozoram i człow ieka św iatow ego pew nego siebie i zado
wolonego z sieb ie . A kcja film u  rozpoczyna się w  luksusow ej 
Miejscowości le tn iskow ej. G uida p rześladu je  myśl o Jało- 
Woścł w łasnego  życia, o tym , że nic go iuż nie czeka prócz 
nUdy, rozczarow ań i kom prom isów . P ró b u je  szukać ra tu n k u  
^  miłości intęligentne.1 i d o jrza łe j kobiety  C arli (M arcella 
^obbe), k tó ra  kiedyś oczarow ała go sw ym  dow cipem  i w dzię
kiem. A le I tu  nie zn a id u je  nic prócz rozczarow ania. K obieta 

fascynująca, dziś w ydaje  m u Się nudna i banalna . 
Wt<«dy poznaje  m łodą dziew czynę (C laudia C ardinale). O d
b y w a  w niej w szystko to  o czym  m arzy ł — ufność, en tu - 
Jiftzrn, św ieżo ść  N areszcie będzie mógł rozpocząć nowe 
*vcie. A le w kró tce  rodzą sie refleksie . D ziew czyna zbyt 
^ y b k o  w yraża  chęć nołaczenia z n im  sw ych losów. A w iec 
J ona stanow i część św iata , k ió rv  co zniszczył, św iata 
Htwizny, bana łu , kom prom isów . I G uido w raca do m iasta : 

do jedynej rzeczy, k tó ra  m u została  I broni go od nudy: 
do pracy.

T ak w ygląda zarys treści w  scenariuszu . Co z tego w y j
dzie — nie w iadom o. Fellin i w trak c ie  realizacji potrafi 
Pawet całkow icie zm ienić tem at, gubi pew ne w ątk i, w ydo
bywa i rozbudow uje  inne. Często porzuca myśl głów ną
* Wątek drugorzędny  u ra s ta  do rangi zasadniczego. Tak 
było ze „Słodkim  życiem ", w k tórym  początkow o pierw sze 
skrzypce g rać  m iała  postać inżyniera-sam obójcy , a nie 
dziennikarza — M astroianniego.

Na razie Fellin i tw orzy. W każdym  sw ym  film ie d a je  coś
* siebie. Jego  tw órczość w  pełni zasługu je  na m iano 
»autorskiej“. Przesycona jes t bow iem  jego w łasnym i p rze
myciami, w spom nien iam i i odczuciam i. D latego tak często 
natchnienia  szuka w m ieście sw ej młodości, w Rim ini. K ie
dy n ie  może dać  sobie z czym ś rady, w siada w pociąg 
' jedzie „do dom u“. Jeśli przyjeżdża nocą rzuca kam ykam i 
W okna sw ych przyjaciół. Oni od razu  ju ż  w iedzą: „To Fe
derico“. W stają  z łóżek i w ychodzą. Zaczyna się „spacer 
W spomnień", A potem  echa sw ych rozm ów  z Federico  od
najdu ją  w film ach , k tó re  k rytycy nazyw ają  arcydziełam i.

W now ym  film ie Felliniego g ra ją  M arcello  M astro iann i. 
C laudia C ard in a le  i M arcella Pobbe — zn ak o m ita  a r ty s tk a  
operowa deb iu tu jąca  przed kam erą.

M. K.

W e od rzeczy byłoby re
po rtaż  ■ ten  zacząć słow am i: 
„Za rzekam i, za la sam i“... 
W istocie sam ej n a  drodze 
do T uszyna je s t i jedno  i 
drugie. Sam  zaś O ddział F il
mów  L alkow ych — an im o
w anych  Se-M a-F or, bo o 
n im  chcę pisać, położony 
je s t w  m rocznym  lesie. 
W chodzim y do obszernego 
ha llu  — na śc ianach  w iszą 
liczne gablo ty  a w nich ze
staw y  lalek , odtw órców  głó
w nych ról i rekw izy tów  z 
w ykonanych  film ów . W są 
siedn iej sali w śród sp rzę 
tów  będących w yposażeniem  
pracow n i dostrzegam y k ilka  
w ykonanych  tu  dekoracji i 
rekw izytów . Są to  dość du 
żych rozm iarów : ok rę t, w nę
trze, e lem enty  a rch itek tu ry . 
P rzy  sto łach liczny personel 
w w iększej części sk ła d a ją 
cy się z p lastyków . Spod ich 
rąk  w ychodzą postacie  licz
nych bohaterów  film ów  la l
kow ych oraz deko rac je  i re 
kw izyty. W ielka je s t różno
rodność m ateria łó w  służą
cych do ich w ykonania: 
drew no, d ru t, tk an iny , gips 
itp . C iekaw ostkę  może s ta 
now ić zestaw  la lek  w ykona
nych z kasztanów .

W następ n e j sali w y tw ór
ni rea lizu je  się film  L. Hor- 
n ickiej pt. „Tu m yślał D io
genes“. P an ią  H orn icką  za
sta jem y  w trak c ie  u staw ia 
nia jed n e j ze scen. „Dioge
nes“ — to ty tu ł roboczy fil
m u, k tórego treśc ią  je s t sa
ty ra  na głupotę. Jak  in fo r
m u je  nas p. H ornicka, film  
ten przeznaczony będzie 
także dla dorosłych. P ozba
w iony korneńtarza, ilu stro 
w any je s t ty lko  m uzyką.

WIESŁAW STACHLEWSKI
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T w órcam i scenariusza są J. 
C zarny i B. S z ta jn e rt, sce
nografia  K. N ikuiski, zd ję 
cia do film u w ykonu je L. 
N artow ski.

O glądając film  an im ow any 
często n ie  zdajem y sobie 
sp raw y  jak  pracochłonne 
je s t jego w ykonanie. D la u- 
zyskania płynności ruchów  
na ek ran ie  należy w ykonać 
tysiące ustaw ień  lalek w ko
lejnych fazach ruchu  i do
piero  fo tografow ać je. C zyn
ność zw iązaną z u staw ie
niem  lalek w ykonuje reży 

se r lub  tzw . an im ato rzy . W 
czasie rozm ow y pani H orn i
cka przedstaw iła  nam  od
tw órcę roli g łów nej swego 
film u — D iogenesa. G łow a 
la lk i w ykonana je s t z d rew 
na i osadzona przegubow o 
na tu łow iu  w ykonanym  
przew ażnie  z tk an in . Na 
szkielecie z d ru tu  ma rucho
me oczy, k tó re  m ożna do- 

„w olnie ustaw iać. Czynność

tę  rów nież w ykonu ją an im a
torzy.

W następnej ha li sp o tyka
my w ycieczkę szkolną, dzie
ci z za in teresow an iem  oglą
d a ją  dekoracje , słuchając  
ob jaśn ień  przew odnika. Znaj 
du jem y się w śród dekoracji 
do film u opartego  na legen
dzie łęczyckiej pt. „D iabeł 
B o ru ta“. N ajefek tow nie j spo
śród dekoracji w ykonane 
jes t piekło. W idzim y tu ró w 
nież w span ia łą  b ram ę łę 
czycką, zam ek, oraz w nętrze  
chałupy.

S cenariusz do film u o p ra 
cow ały E. D ąbrow ska i J. 
H artw ig , k tó ra  jest rów nież 
reżyserem . O praw ą p lastycz
ną  za ją ł się W. K ondek, o- 
p e ra to rem  jest E. Ignaciuk.

Przechodzim y do hali 
trzeciej i o s ta tn ie j: tu sce
n eria  jes t odm ienna od po
przednio  oglądanych. Na 
b iałym  tle  w idzim y ■ różno

kolorow e budow le z p las ty -

K ad r z film u  „D iogenes".

Magazyn satyryczny 
w... WFO

N azw a W ytw ó rn i F ilm ów  
O św iatow ych  w  Lodsi staje  
się „га w ąska", jeże li cho
dzi o ilość ga tunków  produ
kow anych  tu film ów . Otóż 
obok typow ych  film ó w  o- 
św ia tow ych , po p u la rn o -n a u 
kow ych , szko lnych  i in s tru k 
tażow ych. WFO produku je  
ta k ie  reportaże, film y  d o ku 
m enta lne. W śród tych  o sta t

nich  w arto  w ym ien ić: „Za 
w in y  nie popełn ione“ Ż u ko 
w skiego, „Bułgaria ja k ie j 
nie zn a m y“ K. Gordona. 
„ U l t i m a  T hu le“ W. M ircze- 
wa (ten  osta tn i o Islandii 
o trzym a ł Srebrnego Sm oka  
va II F estiw alu  w  K rako
wie).

O sta tn io  w achlarz g a tun 
ków  film ó w  kró lkom etraźo -

w ych  zrea lizow anych  w  
WFO został p ow iększony  
n o w ym  cyk lem  film ó w , k tó 
re p lanu je  się w yp ro d u ko 
wać. Ich autorzy, staw iają  
sobie za cel, w  sposób w eso
ły, nie pozbaw iony ironii 

w y ty k a ć  w a d y  tzw . „ ku l
tu r y  życia  codziennego”
— spraw y, która  w  k ra 
ju  zaczyna  urastać  do 
prob lem u . A u to rz y  tego  
m agazynu  film ow ego  nie  
chcą n ikogo  „usta w ia ć” 
czy po szko larsku  uczyć, lecz 
m etodą ukazania  naszych  
„słabostek“ zw rócić uw agę  
na potrzebę w yelim inow ania  
ich z naszego życia codzien 
nego, C ykl fi lm ó w  na te te 

m aty  zosta ł za ty tu ło w a n y  
„Było n ie było..." P ierw szy  
num er tego m agazynu  został 
ju ż  oddany do rozpow szech
niania. Z rea lizow ali go 
w spó ln ie  — W ojciech F iw ek
i L eszek  Skrzyd ło , a ko m en 
tarzem  opa trzy ł W iesław  
M achejko. N astępny f i lm  z 
tego ćylclu rea lizu je  S ta n i
sław  K okesz wg. scenariu
sza łódzkich  sa tyryków . 
W arto  podkreślić, że w sp o m 
n iany m agazyn film o w y  po
św ięcony pozornie „n iew aż
nym " spraw om  nasze j co
dzienności, je s t p ie rw szym  
tego typu  m agazynem  film o 
w y m  rea lizow anym  w  Pol
sce. A . N.
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ku, k o n stru k c je  z d ru tu , (za- _ 
stosow anie p la s ty k u  je s t n o ” 
wością). „A becadło“ * — oto 
film , k tóry  tu  pow staje. 
T reścią  jego je s t h is to ria  
sześcio letn iej dziew czynki —• 
która  o trzym uje  na urodziny 
pudło  z lite ram i p lastyko
wym i. Z p rezen tu  nie je s t 
zadow olona, m arzy ła  o lalce. 
L itery  w ychodzą z pud la  i 
u k ład a ją  się w odpow iednie 
zestaw y podróżu jąc po św ie- 
cie. Zestaw y są tak  dobrane, 
że pozw alają  m ałym  w idzom  

odgadnąć gdzie zn a jd u je  się 
abecadło. Jak  w idzim y z 
treści, autorzy  chcą pow ie
dzieć, że abecadłu  zaw dzię
czam y poznanie św iata . „A- 
becadlo“ pozbaw ione jes t ko
m en ta rza , jed y n ą  pom ocą bę
dzie odpow iednia ilu s trac ja  
muzyczna, k tórą opracow ał 
p. P. H ertel, scenariusz zaś 
nap isał R. R aduszew ski i J. 
K otow ski, k tó ry  je s t jed n o 
cześnie reżyserem  i op era
to rem . A nim acji dokonu ją  
J. K ondrzycka I M. K ieł- 
baszczak, scenografię zrobił 
B. B utenko. Film  w ejdzie na 
ek ran y  w now ym  roku 
szkolnym .

K ra ina  „z b a jk i“ ma je d 
nak  sw oje kłopoty. Jak  w ie
my podstaw ą dobrego film u 
je s t dobry  scenariusz. N ie
ste ty , nie m ożna zorganizo
w ać stałego grona scenarzy
stów  (ludzi w pełni zaanga
żow anych), co spow odow ane 
jes t n isk im i staw kam i za 
scenariusz (ok. 3 tysiące zł). 
Dobry scenarzysta  to nie ty l
ko pisarz, musi on znać do 
datkow o zagadn ien ia  tech 
niczne — kuchn ię  film ow ą. 
D latego au to rem  scen ariu 
sza bardzo często jes t reży
ser. Scenografia — opraw 'a 
p lastyczna film u pow ierzana 
je s t a rty stom  plastykom , 
którzy  angażow ani są jed 
norazow o do każdego film u.

S y tuacja  tu pod w zględem  
w ynagrodzenia  jest znacznie 
lepsza. N ajak tyw nie jszym i 
w sD ółpracow nikam i p lasty 
ków  są: W acław  Kondek. 
W. B araniecki — obaj z 
Lodzi; K. M ikulski, L. 
M inkicz z K rakow a — oraz 
A. K ilian t J. S rokow ski z 
W arszaw y. O praw ą p lasty 
czna n ierzadko  za jm uia  się 
reżyserzy E. S turlis, Z. W a
silew ski i T. W ilkosz. Jeżeli 
chodzi o p lastyków -w yko- 
naw ców  to zw iązani są oni 
z W ytw órn ia  na stałe. K ie
row nik iem  pracow ni jes t J. 
Lobaszew ski. rzeźba za jm u

je  się M. Pach. W. P ią tk ie - 
wicz, kostium erk i — Cz. Ko
w alska, W. A rm atys. K on
s tru k c je  lalek w ykonu ją :
E. S turlis, H. M aków ka. O - 
poratorzy  za trudn ien i w  
W ytw órni są abso lw entam i 
Szkoły Film ow ej.

Łódzka W ytw órn ia  F ilm ów  
L alkow ych jes t jed n ą  z n a j
w iększych w  Europie. Z dol
ność p rodukcy jna  w ynosi o- 
koło 12 film ów  rocznie, 
koszt zaś realizacji jednego 
film u — około pół m iliona 
złotych. W iele zrea lizow a
nych tu  p rac  było nagro
dzonych na festiw alach  w 
k ra ju  i za gra‘nicą. I tak  za 
„K ró la  K rak u sa“ reż. W asi
lew skiego — dano  nagrodę 
w Rio de Jan e iro  w 1948 r.s 
„C zarodziejskie d a ry “ rów 
nież W asilew skiego w  W e
necji — w 1957 r., „C yrk" 
reż. Wl. H aupe w B ukaresz
cie — w 1958 r., „O ndra- 
szek“ reż. W. K ondka w  O ber
hausen  — w 1960 r. za film  
„N ie d rażn ić  lw a" reż. T. 
W ilkosza o trzym ał nagrodę 
w K rakow ie  — 1961 r.
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(П.с. dyskusji  z poprzedniego numeru)
ODGŁOSY: dzielno-św iątecznej ktoś

(oczyw iście „uspołeczn iony“) 
T o  aż n iew iarygodne, że m oże ubić n iezły in teres, 

nasi o rgan iza to rzy  w ypo- P rob lem  zd a je  się sp row a- 
czynku n ie  p o siada ją  rzeczy dzać do „p an a  O béra“. P rze
ta k  e lem en tarn e j, jak  m a- p raszam y  za to  gastrono- 
pa. K ażdy w ydział rad y  n a -  m iczne porów nan ie , a le d z ie - 
rodow ej m a topograficzny  dżina  je s t pokrew na, a sy- 
w ykaz podległych m u placó- tu ac ja  troche  jak  z ke lnerem  
w ek. W ydział O św iaty  — w res tau rac ji, 
szkoły. W ydział K u ltu ry  — K olega U chm an p isa ł swój 
k ina . tea try , św ietlice. C hy- a rty k u ł z pozycji „głodnego 
ba  n ie  kosztu je  m ilionów  ze- śm ie rte ln ik a“, w  tym  w y- 
w idenc jonow an ie  i n an ies ie - r adku  zw ykłego am a to ra  
n ie  n a  p lan  ob iek tów  tu ry -  św ieżego pow ietrza, sprag- 
stycznych. T ak a  т а р е  m ożna nionego go po 48-godzinnym  
w m iejscach  publicznych  tygodniu  pracy. W idząc po- 
w yw iesić na  użytek  i u rzęd- w ażne trudnośc i w  prostym  
ników  i tu rystów . zaspoko jen iu  tego p rag n ie 

nia , a u to r  p rzed staw ił sy- 
W ACŁAW  Z A TK E tuacię , ja k  to  się robi w

książce życzeń i zażaleń, tro - 
U w ażam  te  sp raw ę za n ie- che  a larm istyczn ie . P rzy  

pod legającą dyskusji. Jeżeli tym  co nieco nau rąga ł. Do
n ie  u d a  n am  Się na  raz ie  sta ło  się w ięc po trosze 
opracow ać dok ładnej m apy, w szystk im , a najw ięcej 
sporządzim y bodaj p rzy b li- PT T -K , w  k tó rym  kolega 
żona, p row izoryczną. W spół- U chm an dostrzegł, chyba 
n ie  z tow . O końskim  posta- om yłkow o, w łaśn ie  „pana  
ram y  się tę  sp raw ę zała tw ić. O béra“.

W toku ko legialnego roz
p a try w an ia  skarg i okazało 
się, iż n u rtu ją c e  m iędzy je j 
w ierszam i przysłow ie „gdzie 
kuch arek  sześć...“ , n iezupe ł
n ie  s tosu je  się do Łodzi. P o- 

nam
В " w  p r £  sto le"  o t a r n y

I - * .  , . * •  «"f1 4 “ S S r fÄ S i 'Äo rgan izacji w spó łtw orzących  ■ k a lk u lac ję . O kazało  się
Ш п а к  rów nież, że tru d n o

OD R ED A K C JI czyli 
PA N  OBER POTRZEBNY 

OD ZARAZ

Z ain ic jow aliśm y  pu b lik a -

. fczvnkowe Łodzi są rozpro
szone. co sp raw ie  n ie  w y nim  zaspokoić głód wypo

czynku, bo rzeczyw iście n iechodzi n a  dobre. D yskusja '  . - „ - - L i - - , ,—, . . , ,y m a go k to  sp ragn ionym  za-w  pełn i po tw ierdziła  to  na- * ć Г ^  ć
л /г :^ л  . .c f « ,  p r o p o n o w a ć  i p o u d c .sze p rzekonanie. M imo usta -

» o w ej p r.d esty n ae ji Ł ód ik i f “  “ и Г Л л -

tu ry  u ry s tyk i de f e to  co raz  obficiel zaopatryw a-
am w  Pełni de iu re  n ie  czu- n j licznych „gesto-
j ą  się 1 n ie  są gospodarzam i no tab en e  za m ało  ze
w dziedzin ie  rek reac ji. N ie b  kooperujftcych. Pan
sa  rów nież w spółgospodarza- Qb t , w
mi regionu w te j m ierze. jnnvch m iastach  Państw ow e-
T ym czasem  zaplecze w ypo- P rzedsięb io rstw a Usług
czynkow e w ielk ie  Łodzi T urystycznych  pow in ien i
21aJ u „ T aĆ„ f . l e - T f L u l L ™  m ógłby spełnić  to  w szystko,

czego kolega U chm an spo
dziew a! się po b iednym

P odhalu  czy na  W ybrzeżu, 
lecz w łaśn ie  w  w ojew ódz
tw ie  łódzkim . J e s t to  i zro- p T T _K p a n  o b e r  jako
zum iało  i celow e tym  b a r-  ba  D raw na, w ab iąca  się w
dziej, ze Z iem ia Ł ódzka po- s k r M e  p p U T  mó ,b jn_
siada  po tem u n iepoślednie  fo rm ow ać. re k iam ow ać, p ro -
w aru n k i n a tu ra ln e , w  czym ^  la s o w a ć .  rezer-

w  mysi przysłow ia „sam i wowa(« organizow ać, in icjo-
n ie  wiecie, co posiadać e w ać c lanow ać j in w esto-
nie dosc lestesmy zoriento- wa(* j ^y^ w 0g5je jednostką
w am . W następnych  publi- ODeratywną (z filiam i) w to -
k aciach  tego cyklu p ióram i w arzystw ie  m niej op era ty w -
ludzi kom peten tnych  posta- nych „gestorów “ tu ry sty k i i
ram y  się te  o rien tac ję  po- m je(j jzw  codzienny styk  z
lepszyć i w ykazać tu ry stycz- m alym i ; w ie ikim l o rgan iza-
n e  1 rek reacy in e  w alo ry  n a - to ram i w ypoczynku . K to
szeßo regionu. Już w tej wie czy specyficznie dla 
chw ili, bez zapow iadanego  w ym odelow any „pan
dow odu, ośm ielam y się zau- o b e r .. czyli p p U T  n ie  m óg,_
w ażyć, że ścisłe i s ta le  by u w ie ra ć  z zak ładam i
w spółdziałan ie  obu w spom - p raCy um ów  zleceniow ych w
n ianych  kom itetów  je s t po- Sp ra w ie u rządzan ia  1 ek s-
zadanc w ięcej niż k o n tak t p jo a tac.ji m iędzyzakładow ych
jak ichko lw iek  Innych insty - ś r o d k ó w  w ypoczynkow ych.
tuc.il m iejsk ich  i w ojew ódz- T o o s ta tn le  przychodzi nam  |
kięh. In teres iest obopólny. jj0  giOWy dlatego, że m im o
M iastu po trzebne są „zielo- CałcJ a rg u m en tac ji p rzedsta-
na  tra w k a “ i „św ieże pow ie- w icie]a  W KZZ. p. B oniakie-
trz e  , w o jew ództw u  zaś tra n s  w jcza t ru d no nam  uznać za
fe r gotów ki też się przyda, sensow ną p rak ty k ę  k licen ia
N iek tóre  pow iaty, zw łaszcza karłow atych  cam pingów ,
nadw arc iańsk ie , mogą i po- м а 1У zak ład  p racy  n ie  jes t
w inny  w usługach re k re a -  ekonom icznie  w ydolny stw o-
cy.inych w idzieć sposób i rzy(s cam pingu  z p raw dziw e- 
szansę ak tyw izacji gospodar- zdarzen ia  C am ping, jak
czei. M im o w szystko inw e- kazde m jejsce życia osiad-
sty c je  w tel dziedzin ie  sa jeßo musi być „uzbro jony“,
p ropo rc jona ln ie  tań sze  niż a  na  to  m ato k tó ry  zakład
gdzie indziej. Nie w ym agając  stać  A rgum ent iż rady  ro-
zaw ro tnvch  nak ładów  m ają  botn icze nie zechcą daw ać
to  do siebie, iż szybko się forsy do „w spólnego k o tła“
ren  tu ja . T rzeba  ty lko  odro- 0 ty |e jest dem agogiczny, że
b iny  in ic ja tyw y  i energii, a nc „a  budow nictw o  m iesz-
n a  tu ry styce  dużej i m alej, knniow e fundusze zak ładow e
te j kw alifikow anej i te j n ie -  d a ia  A przecież cam pingi to

_____________________ __takie mole, letniskowe bu-
downictwo mieszkaniowe.

S i r .  F p r j j  S rS  j r ? t T f i n  Nie sadzimy, aby w tej mie-
l l l l l l l l l  LVJ 1 1  rze samorzady robotnicze nic

4 9 1 1 8 1 1 1 1 1  Г М  I  I daty się przekonać, o ile
projekt i ewentualny sta tu t 
międzyzakładowych spółdziel

WACŁAW MUSIAŁ
W i ceprre wodnlczący Korniej L
K rajoznaw czej O kręgu  Łódz

kiego PTT-K

Z dużym  zadow oleniem  
należy pow itać  za in ic jow aną 
przez „O dgłosy“ dyskusję  
n ad  p ro b lem aty k ą  tu ry s ty 
czno-w ypoczynkow ą.

Łódź i w ojew ództw o łó
dzkie posiada n iew ą tp liw ie  
m niej ko rzystne  w aru n k i 
p rzy rodnicze aniże li obszary 
położone w  północnej 1 po
łudn iow ej części k ra ju , czy 
też na  Ziem i L ubusk ie j lub  
W yżynie L ubelsk ie j. M yślę, 
że n ie  należy -'jednak  z tego 
pow odu załam yw ać rąk , jak  
to czynili n iek tórzy  p racow 
nicy Łódzkiego O ddziału 
PT TK , lecz — po p rostu  — 
trzeb a  w  ty m  stosunkow o 
ubogim  obszarze — k tó ry  
nigdy n ie  będzie  tu ry styczną  
Polską „A “ — w ynaleźć 
m iejsca  m ogące z pow odze
n iem  spełn iać  fu n k c je  re 
k reacy jne . T ak ich  m iejsc 
je s t w  w ojew ództw ie łódz
k im  i w  sam ym  m ieście Ł o
dzi sporo. Rzecz oczyw ista, 
nie chodzi tu  o w ypoczynek 
typu  wczasowego, a le  o w y
poczynek typu  le tn iskow ego 
i św iątecznego, a w ięc o re 
k reac ję  o ch a rak te rze  m a
sow ym , pom yślaną g łów nie 
d la  ludzi p racy  i rodzin o- 
barczonych dziećm i. Osoby 
u d a jące  się na w ypoczynek 
w ram ach  FW P, w y b iera ją , 
w  zasadzie a trak cy jn ie jsze  
reg io n y . w ypoczynkow e, głó
w n ie  D olny Ś ląsk, ze w zglę
du na  n a jlep ie j rozbudow a
ną bazę noclegow o-żyw ie- 
n iow ą oraz w łaściw ości śro 
dow iska geograficznego, w 
dalszej kolejności region 
karpack i. W lecie tak że  po- 
brzeże B ałtyku  i M azury. 
C zynne w  tym  sam ym  cza
sie dw a ośrodki FW P w  w o
jew ództw ie  łódzkim , S pała  i 
K olum na, m im o iż przysto
sow ane osta tn io  dla w cza

sów  rodzinnych, w  dalszym  
ciągu n ie  są  d la  łodzian 
a trak cy jn e . N a około 10 000 
w czasow iczów  p rzeb y w ają 
cych w  tych ośrodkach, u- 
dział łodzian n ie  p rz e k ra 
cza 15 proc., a  w ięc je s t to  
żenu jąco  m ało, ty m  b a rdz ie j, 
Że n ie  zaw sze frekw encja  na 
poszczególnych tu rn u sach  
je s t w y starczająca . M yślę, 
że po przeprow adzen iu  od
pow iedniej p ropagandy  owe 
n iedopełn ien ia  m ogliby w 
pow ażnym  stopn iu  uzupełnić 
łodzianie, szczególnie w  o- 
k resie  le tn im , k iedy to czę
sto  b ra k u je  w czasów  rodzin 
nych w  innych  ośrodkach.

P ow raca jąc  jed n ak  do 
m iejscow ości, k tó re  n ad a ją  
się do w ykorzystan ia  tu ry 
styczno-w ypoczynkow ego w  
reg ion ie  łódzkim , trzeba  
podkreślić, że są one w y ją t
kow o n ieko rzystn ie  usy tuo
w ane  pod w zględem  drogo
w ym . T ereny  położone nad  
środkow ą P ilicą , pow yżej 
Tom aszow a M azow ieckiego, 
są p rak tyczn ie  d la  m ieszkań
ców  Łodzi i m asow ej tu ry 
styk i w ypoczynkow ej n iedo 
stępne. O m ożliw ościach ko
rzys tan ia  z w ód P ilicy  pod 
Sulejow em  p isano  ju ż  w ie
lokro tn ie . Są one m niej niż 
skrom ne. A w ięc co za tym  
sądzić o m ożliw ościach do
jazdu  do okolic B ąkow ej 
G óry 1 innych?

D rugi, pow ażny obszar re 
k reacy jny  — to te ren  środ
kow ej W arty , od Topisz A 1 
B obrów  kolo R adom ska, aż 
po S ieradz. Te dw a obsza
ry  posiadają  tę  zaletę, że 
cztery  z g łów nych kom po
nen tów  w aru n k ó w  p rzyrod

niczych", tj . w oda, las, u roz
m aicona k o n figu rac ja  te re 
nu  i stosunkow o dużo słoń
ca, sp rzy ja ją  w  lecie re k re 
acji. Jeżeli do tego dodać, 
że gdzieniegdzie w  d n ie  do 
liny  P ilicy  i W arty  w ystę 
p u je  p iasek, tw orząc  n a tu 
ra ln ą  p lażę —  m ożem y 
stw ierdzić , że te ren y  te  n ie  
różn ią  się w iele  od a tr a k 
cy jnych  obszarów  Ziem i L u
busk ie j czy też  Po jez ierza  
Pom orskiego.

Do bardzo  korzystnych 
d la  rek reac ji na leżą  ró w 
nież te ren y  położone nad  
M rogą, od B ogdanki k -K olu - 
szek po G łow no 1 te ren y  
położone nad  R aw ką, w  o- 
b ręb ie  tzw . Puszczy M a
riań sk ie j. T erenów  o po
dobnych w alo rach , w  bez
pośredn im  zapleczu Łodzi

b ian lck ie j f trzech  m n ie j
szych — d a je  to  pew nego 
rodzaju  zaspokojenie części 
potrzeb. G enera ln ie  jed n ak  
biorąc, należy podkreślić, że 
w  położonej na dzia le  w od
nym  Łodzi i na  je j n a jb liż 
szym  zapleczu, la tem  p an u 
je  posucha. P rzy  tym  s tw ie r
dzeniu  nie m ożna n ie  w ypo
w iedzieć k ilku  cierpk ich  u- 
w ag pod ad resem  tzw . o d 
pow iedzia lnych czynników . 
O m ożliw ościach doprow adzę- 
n ią  w ody do Łodzi o tw artym  
kanałem  pisze się sporo i 
mów i jeszcze w ięcej. Nic 
a lbo  też n iew iele  się w te j 
dz iedzin ie  do tychczas zro
biło. L iczne koncepcje suge
ru jące  m ożliw ość d op row a
dzen ia  w ody z Pilicy, W isły 
czy też W arty , n ie  p rzeoble- 
k a ją  i-ealnych kształtów , po -

Cóż dolej
z
luryslykq?

ni cam pingow ych będzie 
m iał ręce i nogi.

No tak . a le  do tego 
w szystkiego po trzebny  jes t 
„pan  O ber“, o k tórego  w 
im ieniu  szerokich rzesz m a
łych i w ielk ich , doryw czych 
i kw alifikow anych  tu ry stów  
w ołam y. k tórego  n iechaj 
czym prędziej poczną Łódz
ki i W oiew ódzki K om itety 
K ultu ry  F izycznej i T u ry 
styki (potem  n iechaj go nad-* 
zorują), a „gestorzy“ w spie- 
ra ia .

Zaś co do m apy tu ry stycz
nej, to  przew odniczącego 
Z atkego trzym am y za sło
wo. Zobaczym y, czy kobył
ka s tan ie  u p lo ta  jes ien ią  
tego ro k u , kiedy zw ołam y 
ogólnołódzkie spo tkan ie  „O d
głosów “ (i przew odniczącego 
Zatkego) z tu ry stam i.

je s t jed n ak  niew iele, a  jeśli 
byśm y je  n aw e t znaleźli, są 
one zby t m ałe  w  stosunku  
do zapotrzebow anfa.

C hciałbym  przy okazji 
zaznaczyć, że lan sow ane 
przez n iek tó rych  działaczy 
tu ry sty k i i prasę, te ren y  nad 
jez io ram i O k rę t 1 R ydw an 
w  pow. łow ickim  — n ie n a 
d a ją  się d la  w ypoczynku z 
k ilku  pow odów . L eżą one w  
zabagnionej do lin ie  B obrów 
ki (Pobocznicy), p raw ego  do
pływ u B zury ; te ren  przy le
gły do ta f li w odnej je s t to r- 
fiasty  i s ta le  podm okły i j a 
ko  dość szeroki (10-30 m w 
zależności od w odostanów ) 
— u tru d n ia  dostęp  do p ły t
k iej wody. N ajw yższe g łę
bokości tych  jez io r n ie  p rze
k racza ją  2,0 m. K ępki lasu  
położone nieco w yżej, na  po
łudn iow ym  zachodzie od 
jez io ra  O kręt, ; od w sią Ro
goźno, ja k  rów nież las od 
północnego — w schodu nad  
jez io rem  R ydw an, oddzielo
ne  są także  podm okłym  p a
sem  terenu . Sądzę, że gospo
d a rk a  zyskuje  w ięcej z ho
dow li karp i w  tych  zb io rn i
kach, niż m ogłaby zyskać z 
budow y ośrodków  k am pin - 
Cowych na  te ren ach  w ą tp li
w ej jakości.

O bszary  leżące w  stre fie  
podm iejsk ie j Łodzi, do k tó
rych  m ożna zaliczyć: T u 
szyn Las, K olum nę, G ro tn i- 
ki i W iśniow ą G órę, obok 
n iew ątp liw ych  zalet, m ają  
jed n ą  podstaw ow ą w adę — 
nie posiada ją  dostatecznej 
ilości w ody. D latego tu ry s ta - 
-w czasow icz skazany  jes t tu  
p raw ie  w yłączn ie  na korzy
s tan ie  z darów  lasu. D obrze 
się sk łada , że w spom niane 
lasy  rosną na dość suchym  
siedlisku i d latego  s tw arza 

ją  niezłe w aru n k i do b iw a
kow ania. Z decydow anie ig la
sty  sk ład  drzew ostanów , 
s tw arza  należy tą  f iltrac ję  po 
w ie trzą  i w ydziela  ów  żywicz
ny, poszukiw any  przez m ie
szkańców  dużych m iast „za
pach p ow ie trza“ .

W sam ej Lodzi nieliczne 
ośrodki w ypoczynku m aso
wego posiadają  urządzone 
kąp ieliska. O kres, w  k tó rym  
się m ów iło o Lodzi, jak o  
m ieście posiadającym  obfi
tość w ód, m inął jo ź  bezpo
w ro tn ie , co n a jm n ie j pół 
w ieku tem u. D latego też 
n iezm iern ie  po trzebne o środ
ki sportów  w odnych i w ypo
czynku pow inny by tro sk li
w ie pielęgnow ane. Ł K K FiT  
sporo  ju ż  w  te j sp raw ie  z ro 
bił, u rządza jąc  w spóln ie  ze 
Z w iązkam i Z aw odow ym i o- 
środek  na A rtu rów ku , p rzy 
stosow ując  do w ypoczynku 

ob iek t, przy S taw ach  Ja n a  
na  C hojnach. Obok is tn ie ją 
cego ośrodka w  R udzie  P a -

niew aż są to  przedsięw zię
cia g igan tyczne i za każdym  
„za“, p rzem aw ia jednocześ
n ie  ty le  sam o — „n ie“. 
M yślę, że w  tych  w odnych 
sporach , dyskusjach  i szer
m ow aniu  a rgum en tam i, do
pasow uje  się trochę  teo rię  
do p rak ty k i. D latego do tych
czas, żaden z p rzedstaw io 
nych p ro jek tów  n ie  ma 
szans zrea lizow an ia  w n a j
bliższym  czasie. To w szystko 
pośrednio  w pływ a na m ożli
w ości w ypoczynkow e w  Ło
dzi i je j s tre fie  podm iej
sk iej. W oda dostarczana ru 
rociągiem  P ilica-L ódź, nie 
może jeszcze w  obecnym  o- 
okresie  być d ostarczana  d la  
w spom nianych  celów.

B rak  zdecydow anej akcji 
w  dziedzin ie o rgan izacji k ą 
pielisk, w iąże się praw dopo
dobn ie  nie ty lko  z w ie lo to ro 
w ym  zarządzan iem  tu ry s ty 
ką i w ypoczynkiem  w Lodzi 
i w ojew ództw ie łódzkim  — 
ja k  to podkreślali w iceprze
w odniczący Ł K K FiT  — J. 
B rzozow ski i prezes 
W K K FiT  — J. O koński, a le  
także  z b rak iem  w łaśc iw e
go zrozum ienia  i należytego 
k lim atu , d la  tego typu po
trzeb , u dysponentów  fin an 
sam i. M ożna i chyba trzeba  
częściowo przyznać rac ję  
tym , którzy  m ów ią że is tn ie 
ją  w ażniejsze po trzeby w 
dziedzin ie  w ypoczynku i tu 
rystyk i w  Polsce, aniże li w 
regionie łódzkim . A le n ie 
m ożna się pogodzić z fak 

tem  w yraźnego  p o m ijan ia  Ło 
dzl i w ojew ództw a łódzk ie
go  w tu rystyczno-w ypoczyn
kow ych p lanach  inw estycy j
nych G łów nego K om itetu  
K u ltu ry  F izycznej i T u ry s ty 
ki, k tó ry  pom im o czerpan ia  
pow ażnych dochodów  z 
T oto-L otka, pochodzących 
m iędzy innym i z ty tu łu  u - 
czestn ictw a w te j grze w ie
lu m ieszkańców  naszego re 
gionu — nie tr a k tu je  pow aż
nie potrzeb  tego regionu w 
dziedzinie tu rystyk i i w ypo
czynku, a pośrednio  i w 
dziedzinie k u ltu ry  fizycznej 
najszerzej po jętej. Św iadczy 
o tym  m iędzy innym i cof
nięcie do tacji na do inw esto 
w anie ośrodka kąp ie liskow e
go w W iśniow ej Górze. S ą
dzę, że w sp raw ach  tu ry s ty 
ki i w ypoczynku nie dzieje 
się tak  dobrze, jak  by to 
w yn ikało  z w ypow iedzi p re 
zesa W. Zatke.

In n ą  pow ażną przyczyną 
niedocen ian ia  po trzeb  tu ry 
stycznych i w ypoczynko
w ych, je s t ten d en c ja  zm ie
rza jąca  do rentow ności o- 
środków  i urządzeń  w ypo
czynkow ych. W iadom o, że 
Łódź i w ojew ództw o łódz

kie, n ie  sp rzed a ją  tego typu

usług, Jak to  czyni np-
jew ództw o gdańsk ie  lub 0 '  
sz tyńskie, a le  je s t Przelu. 
w szystk im  ekspo rterem  I  .
ry stów  i wczasowiczów
dla tego  choćby, pogląd £ 
te m a t rentow ności powin1. 
być u n as n ieco  liberalniej' 
szy. T ym  bardz ie j, że 
zd row otny  łodzian  jes t n 
do pozazdroszczenia i W 
m aga koniecznej i szybk1̂  
popraw y. Sądzę, że w  opa 
ciu o tak i a rg u m en t trze<^ 
nieco zreform ow ać wsp°'y 
n ian y  pogląd. N ależy Ao 
założyć, że podobnie jak 0 
sp o rtu  i n iek tó rych  dziedf 
ku ltu ry , trzeb a  będzie d°' 
p łacać także  w jak im ś stoP' 
n iu  do u rządzeń  typu  Wr 
poczynkow ego. . T am  naj0̂  
m iast, gdzie usługi tury®«' 
czno-w ypoczynkow e stan0'  
w ią  podstaw ow ą dziedzW» 
gospodark i regionu, a wH 

w G dańsk iem  lub  K rako^ ' 
sk iem  — w ypracow yw ać * 
będzie zyski.

P o nad to  w  dziedzinie Iя' 
w estycji tu ry  styczno-wyP0" 
czynkow ych, w  naszym  гв̂  
gionie pan u je  daleko  posl 
n ię ty  b ra k  koordynacji i n 
w iadom o w łaściw ie ile s"  
na  te cele w y d aje  . fakty®*' 
n ie. O bok inw estycji Ł 
W K K FiT  oraz ORZZ ^  
is tn ie ją  także  ośrodki 

dow ane przez  insty tucje  
zak łady  p rodukcy jne  i “  
bardzo  często poza granic®' 
mi regionu. B udow a ośroo' 
ków w ypoczynkow ych w in'  
nych w ojew ództw ach , obo£ 
licznych zalet, m a także  KJ'' 
ka w ad. Sprzy ja  decen tra l1'  
zacji środków , a poza ty111 
sp raw ia , że w znoszone 
biekty  są w y k o rzy sty w ać  
ty lko  w lipcu i sierpniu , 8 
w ięc w  bardzo  kró tk im  
k resie  czasu. W wojewód*' 
tw ie  łódzkim  m ożna by г  
w ykorzystać w znacznje 
dłuższym  sezonie. Lódzk»e 
zak łady  p racy  szukając  a' 
trak cy jn y ch  m iejsc na bu' 
dow ę różnycjh ośrodków  za
po m in a ją  bardzo często, 
n iek tó re  in s ty tuc je  z innyctl 
w ojew ództw  chętn ie  w yb |c' 
ra ją  region łódzki na sic* 
dzibę sw oich ośrodków- 
M ożna by przytoczyć chop' 
by przyk ład  zorganizow ał^3 
dużego ośrodka kam ping*' 
w ego w Sulęjow ie, prze* 
Radę G łów ną LZS lub 
środka ko lonijnego DOK” 
G dańsk, w  pow. łaskir0’ 
k-W idaw y. T akich  ośrodków 
w 1060 r. było w wojew ód*' 
tw ie  łódzkim  12. Z resztą  n3 
dość in tensyw ne  w ykorzy' 
s tan ie  te renów  naszego re* 
gionu, d la  celów  wypoczyO' 
kow ych, w skazu je  zalączo' 
na  m apka.

Jeszcze jed n ą  sp raw ę na ' 
leżałoby poruszyć w związku 
z dyskusją  nad  turystyka- 
P oprzedn ie  a rty k u ły  w yr3'  
żały n iezbyt pochlebną op>' 
nię o PT TK . Na pew no 'v 
te j k ry tyce  jes t sporo  slusZ' 
ności. C hciałbym  jednak  za
znaczyć, że ludzie zajmu.14' 
cy się tu ry s ty k ą  w  PTTb- 
dzielą  się na  dw ie w ielkie 
grupy. Jed n ą  z n ich stano
w ią pracow nicy etatow i td  
in sty tucji, d rugą  szeroki ak
tyw  społeczny, który  w ra
m ach tzw ., działalności pro
gram ow ej in ic ju je  i w c id 3 
w życie idee tu rystyk i ' 
k ra joznaw stw a i je  prop? ' 
guje , d rogą organ izow ani3 
ra jdów , zlotów tu ry s ty ce  
nych, w ycieczek tu ry s ty k  
kw alifikow anej itp. W prak
tyce rea lizac ja  tych im p rp2 
w pow ażnym  stopniu  s p a d ; 1 
na bark i e tatow ego a p a ra t,J 
PT T K , k tó ry  nie zaw sze mo
że sobie sku teczn ie  z tyf° 
poradzić. L epiej podobno 
rob ią  to w „O rbisie“, „G ro
m adzie“, czy też w  „Tury*' 
cie“. T rzeba jed n ak  pamiC' 
tać, że w spom niane trzy 
przedsięb io rstw a tu rystycz
ne, nastaw ione, ty lko  na 
zysk, są in sty tucjam i silni6 
scen tra lizow anym i. W yko
naw stw o  1 p ropaganda sku
pia się tu  w rękach ty d 1 
sam ych ludzi, w PTTK  jest 
inaczej. D oskonale przygo' 
tow any ak tyw  społeczny, ni® 
zain teresow any jed n ak  m ą ' 
te r ia ln ie  i e ta tow o  w opera ' 
tyw nej działalności PTTK. 
n adzo ru je  w  pew nym  sen ' 
sie ty lko  pracow ników  e ta '
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GRECJA
„ O pisyw ać w słow ach p iękno tego 
fcraju, to rzecz bardzo  tru d n a . Jak ie  
szczęście, że w  su k u rs  przychodni 
kam era  fo tograficzna, p rzem aw ia ją 
ca o w iele  sugestyw niej!

Oto k ra j ru in  i pom ników  prze
szłości, k tó re  stan o w ią  m a te ria ln e  
Po tw ierdzenie rodow odu k u ltu ry  eu 
ropejsk ie j. P o tra fią  one rów nież 
W spółczesnego tu ry s tę  p rzyw ołać do 

1 skrom ności. O to ju ż  p rzed  4000 la t 
i jeszcze daw nie j człow iek p o tra fił 
zaw rzeć w  kam ien iu  ty le  p iękna, że 
pozostaje ono d la  nas po dziś dzień  
Niedościgłym ideałem .
1 Z acznijm y od te j im ponującej 
b ram y  (zdjęcie 1). T ak , to  słynna 
b ïa m a  lw ów , prow adząca  do zam ku , 
A gam em nona w  M ykenach na Pelo
ponezie. M ury, zbudow ane z potęż
nych złom ów  skalnych , d a ją  w sw o
ich zag łęb ien iach  odrob inę cienia, w  
k tórym  k ry ją  się tu ry śc i um ęczeni 
słonecznym  żarem .

S tary  K oryn t (zdjęcie 2). N iezbyt 
C hlubną sław ę zapew niły  m u tzw. 
s.córy K oryn tu". Je s t on p raw dziw ą 
sk a rb n icą  s ta ro g reck ich  zabytków . 
Na zdjęciu w idoczne są  dw ie pięk- 
rńe zachow ane ko lum ny korynckie.

N azw a O lim pii m ów i sam a za sie
bie. Na tym  n iew ielk im  postum en
cie (zdjęcie 3) zapala  się w każdym  
roku o lim pijsk im  znicz. P łom ień je- 
fio przenoszony jes t do różnych za

kątków świata, gdzie odbywają się
kole jne  olim piady.

D elfy by ły  m iejscem  k u ltu  A pol- 
lina, tak  jak  O lim pia — Jow isza. To 
częściowo zachow ane kolum ny św ią 
tyni A pollina, w  k tó re j zasiadała  
P y tia , by w różyć przyszłość (zdję
cie 4). S ław a Delf rozchodziła się 
szeroko w  ów czesnym  kwiecie, a na 
u trzym an ie  św iątyn i św iadczyły 
w szystk ie m iasta  greckie. Z achow ał 
się m iędzy innym i rów nież sk a r 
biec a teńsk i, w k tó rym  przychow y- 
w ano  kosztow ności zeb rane  na cele 
św iątyn i A pollina.

P rzenosim y się do innego zgoła 
zak ą tk a  G recji. Z lądu stałego — na 
K retę. Na przełom ie X IX  i XX w ie
ku dokonano tu  sensacyjnego o d k ry 
cia pałacu  kró la  M inosa sprzed 4000 
la t. O dkopano m. in. m agazyn żyw 
nościowy, w  k tó rym  zarhow aly  się 
po dziś dzień w ie lk ie  ucczki g lin ia
n e  (zdjęcie 5). W staroży tności prze 
chow yw ano w nich zboże, oliw ę, 
lub  w ino. P a łac  M inosa w Knossos 
częściowo odrestau row ano , by dać 
zw iedzającym  pojęcie o jego daw 
nym  w yglądzie. O to w łaśn ie  lu ry - 
ści polscy og lądają  tak i res ty tuow a
ny  frag m en t te j im ponu jącej bu
dow li (zdjęcie 6).

T ekst i zd jęc ia :
WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

Stare budownictwo fabrycz
ne Lodzi n.ie ma do tej pory 
właściwej sobie literatury. Od 
czasu do czasu ktoś poruszy 
ton temat, ale wnikliwszej 
pracy nikt dotąd nia napisał.

Stare domki łódzkich tkaczy 
— śląskich czy czc.skich osad
ników, a także „białe fabry
ki" — Geyer«i Kopischa. Lan- 
diego czy Grohmana doczeka
ły się wzmianek w przewod
nikach krajoznawczo - histo
rycznych, a  nawet w katalo
gach zabytków sztuki, nato
m iast stare  „czerwone fabry
ki" — Scheiblera, Kunitzeira, 
Sfceinerta, Poznańskiego, cze
kają jeszcze na swych dziejo- 
piisów. W jednym i drugim 

; wypadku są to budynki liczą - 
1 ce przeszło sto  lat i nadają 

się raczej do ochrony zabyt
kowej niż do praktycznego 
zastosowani®.

..Białe fabryki" powstały w 
pierwszej poitowiie, „czerwo
ne" zaś w drugiej połowie u- 

! biegłego wieku. Pierwsze 
; przekroczyły fotkę i coś..., dru

gie jej dobiegają!
Właśnie siebki dobiegają mu- 

ry  starej fabryki Izraela Kal- 
ma.nowieza Poznańskiego przy 
ul. Ogrodowej — diziiś Zakła- 
dy Przemysłu Bawełnianego 
im. J. Marchlewskiego. Jest 
to diość ciekarwy w swej bryle 
architektonicznej zespół czer
wonych budynków. Główny 
masyw fabryczny o 5-clu i 
6-ciu kondygnacjach dorów
nuje kolosowi schelblerowv- 
skiemu z „Księżego Młyna". 
Sam główny budynek fa
bryczny nazywano dawniej 
„Klasztorem", a to  ze wzglę
du na jego ponury i surowy 
wyraz, gmach ogrodizony wy
sokimi muramt i kratami. 
Lecz nas interesu jo diz.ś ol
brzymia brama fabryczna. Na
zwano ją „ze«arową‘‘ jako, że 
na jej zwieńczeniu mieści się 
„zegarek".

Bramę wzniesiono w la
lach 80-tych ub. w. Stano-
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wl ją oisiiem półkoluimn, od
dzielających siedem otworów 
wejściowych. Główne wejście 
— szerokie, przeznaczone dla 
wozów z manufakturą. Maje
statyczna brama wzięta kilka 
elementów z budownictwa kla- 
sycyatycznego, a szczegóły ar
chitektoniczne ze sztuki rene
sansowej. Brama wyróżnia się 
pięciu żelaznymi kratami — 
prawdziwym arcydziełem sztu
ki kowalskiej ! Zach wycał się

Z DZ I SŁ AW KONICKI

rozpoczął się słynny „Bunt 
łódzki roku 1892“, stąd wy
szła fabrykaneka inicjatywa 
odwetowego lokautu w r. 1907.

Mimo iż w bramie było sie
dem wejść, dla wchodzących 
robotników przeznaczona był? 
tylko jedna furtka, przy któ
rej dobudowano później par
terową portiernię.

Prosta robociarska obserwa
cja, wsparta ludową fantazją 
— wysnuła kilka opowieści o

ZABYTKI
LÜDZKIE
nią Reymont, który opisując 
w ..Ziemi Obiecanej" pałac 
Szai Mendelsona (Poznańskie
go) nazwał ją „arcydziełem 
ślusarszczyany". Pisali o niej 
Bartkiewicz w „Złym Mieś
cie1', Adam Próchnik w ..Bun
cie łódzkim" i Leon Gomolic- 
ki. Bramę wyważali nieraz 
robotnicy. Fabryka Poznań
skiego związana jest na zaw
sze z rewolucyjną historią pol- 
sikiego ruchu robotniczego. Tu

starym  Poznańskim, o  jego 
konszachtach i spółkach z 
diabłem, o wystawnym życiu 
w pałacu, figurach gipsowych 
wielkiej sali jadalnej, czy o 
podłodze wykładanej złotymi 
pięciorublówkami...

Dziś przytoczę mato na ogół 
znaną gadkę fabryczną o o- 
mawianej bramie zegarowej. 
Znam ją z opowiadań starego 
przędzalnika Wypycha:

,.,..Ano, Już od chwili, kie

dy ■ dobudowano nam portier
nię. iak jaką przystawkę do 
bramy zegarowej — fabrykant 
kazał wszystkim tkaczom tuż 
przy wejściu do bramy usta
wiać się gęsiego i wpuszczał 
powoli w pojedynkę przez 
ową bram ę do fabryki. Całej 
bramy nigdy na oścież nic o- 
tw terał dla robotników. Nie
raz więc starzy tkacze i 
prządki — zadawali sobie py
tanie — dlaczego to. stary 
Poznański robi ten gęsi rzą
dek?... Dlaczego każdy robot
nik musi wchodzić pojedyn
czo?...

Po pewnym czasie przyszła 
odpowiedź na tę trapiącą nas 
zagadkę. Nie inaczej, tylko 
znów jakiś diabelski zamysł 
fabrykant nam montuje! A 
właściwie to stary Mikołaj
czyk. ten z 1 kotłowni — za
obserwował, że jak wchodzi
my do portierni, to już w 
bramie jest w podłodze taka 
jedna ruchoma deska czy 
klepka na zawiasie... Przepro
wadzani gęsiego przez bramę 
robotnicy — muszą z koniecz
ności rzeczy na nią wstąpić! 
Ciekawa to deska! Po naci
śnięciu ruchomej klepki — 
każdy robotnik mimo woli 
wiprawia w ruch tajem ną ma
chinę ukrytą pod całą bramą 
w podziemiu. Oto deska po 
uderzeniu nogą porusza me
chanizm, który, tuż za bramą 
fabryczną połączony kanałem 
z pałacem fabrykanta — dru
kuje albo wybija złote ruble 
Poznańskiemu!

I taik więc, każde stąpnię
cie, przejście przez próg ty
siącznych rzesz robotniczych, 
samo przejście przez bramę — 
działa jak w automacie — tu 
deska się rusza, a tam obok 
do pałacu skaczą tysiące zło
tych rubli...“

I pomyśleć, że i tę „złoto
dajną bram ę" — usiłowano 
przed paru lały rozebrać jako 
„nieekonomiczny zabytek1'...

tow ych, k tó rzy  n ie  zaw sze 
są w  stan ie  podołać s taw ia 
nym  zadaniom . W iadom o bo
w iem  pow szechnie, że ła t
w iej je s t doradzać, niż re a 
lizow ać określone zadania. 
Jeśli zw ażym y, że p lace w 
PT TK , w  porów nan iu  z p ła 
cam i w innych  przedsięb io r
stw ach  tu rystycznych , są  niż_ 
sze, dochodzi się do p ro s te 
go w niosku, że nie m a chęt
nych do p racy  w  PTTK . Z 
w ysoko kw alifikow anego  a k 
tyw u społecznego, n ik t nie 
chce p rzejść  do p racy  w 
B iurze O ddziału PTTK . Nie 
w y tw orzy ł się także  w Lodzi 
dotychczas zaw ód — „p ra 
cow nik tu ry s ty k i“ i to też 
chyba, nie je s t bez znacze
nia. Chcfłc bvć sp raw ied li

w ym , trzeba  także  zw rócić 
uw agę na  jedną  n iezbyt ko
rzys tną  okoliczność. Z darza 
się i to  dość często, że z 
w ym ienionych w zględów , 
bardziej przedsiębiorczy p ra 
cow nicy PT T K  odchodzą z 
te j in sty tucji, zasila jąc  inne  
przedsięb io rstw a tu rystyczne 
(Sp. „T u ry sta“) itp . P onad to  
ci, k tó rzy  odeszli z PTTK  
sw oje dośw iadczenia w a lo ry 
zu ją  często gdzie indziej, u- 
p raw ia jąc  tu ry sty k ę  na rzecz 
innych  in sty tucji, np. na 
rzecz zacnego TPL.

W racając do sp raw y , t r z e .  
ba pow iedzieć, że jak  n a j
bardziej w skazana je s t po
trzeba  koordynacji poczy
nań  turystyczno-w ypoczyn
kow ych. n ie ty lko w dzie

dzin ie budow nictw a ł eks
p loa tac ji u rządzeń  a le  także  
w  dziedzinie w ydaw niczej. 
B rak  przew odn ika  tu ry stycz
nego po Lodzi i w ojew ódz
tw ie  łódzkim , a w  szczegól
ności m apy tu rystyczne j, 
je s t rzeczą n iedopuszczalną. 
Ma tak ą  m apę w ojew ództw o 
w arszaw skie , ma ją  rów nież 
L ubelskie, n ie  m ów iąc już
o  m apkach  m niejszych 
a trak cy jn y ch  terenów  tu ry 
stycznych. To, że n ie  m a ta 
kich w ydaw n ictw  (przew od
nik  tu rystyczny  J. i Z. Dy- 
lików  i R. K aczm arka, jes t 
ju ż  daw no w yczerpany) dla 
naszego regionu w yn ika z 
n iekom petencji poszczegól
nych in s ty tuc ji za jm ujących  
się p rob lem atyką tu ry styk i

i w ypoczynku. F o rm aln ie  bo
w iem  za jm u ją  się tym i sp ra 
w am i: L  i W K K FiT; K om i
sja  W ydaw nicza O kręgu i 
O ddziału  PT TK ; ORZZ, 
Szkolne O środki T urystycz
no-K rajoznaw cze K u ra to 
riów  itp. F ak tycznie  p a ru je  
w Łodzi, w  te j dziedzinie 
ku lt n iekom petencji. Nie 
znana je s t także  polityka 
w ydaw nicza wyd. „Sport i 
T u ry sty k a“ oraz P ań stw o w e
go P rzedsięb io rstw a W ydaw 
nictw  K artograficznych . N a
leży przypuszczać, że i w 
tych  w ydaw nictw ach , w tej 
dziedzin ie n ic ciekaw ego się 
nie dzieje.

W ACŁAW  M U SIA Ł



W D obrudży, k tó re j Jak w ia
dom o sto licą  je s t K onstanca, 
p a n u je  dziw ny k u lt  O w idiusza, 
p o e ty  rzym skiego  sprzed  praw ie 
dw óch ^yslęcy la t. Zaletę dziw 
n y , bo  an i to bo h a te r, an i szcze
gólny ich (to znaczy dzisie jszych  
R um unów , czy choćby  ty lk o  ich  
przodków ) dobroczyńca« P rze
ciw nie, dość p łochy  i sw aw olny 
p iew ca Bak ha  l %Ve nery  o 
sk łonnościach  w yraźn ie , Jak 
byśm y dziś pow iedzieli, ch u li
gańsk ich , zosta ł zesłany  przez 

s ta tecznego  A ugusta лд jak iś  
pub liczny  w y b ry k  na ów czesny 
o k ra j im perium  rzym skiego, do 
św ieżo w łaśn ie  podb ite j przez 
R zym ian p row incji M ezjl, na  Jej 
pó łnocny  k ran iec ,1 zw any  Scyt
h ia  m inor, k tó rą  by ło  praw e po- 
b rzeże  i pobliże dzisiejszego u j
ścia D u n a ju , noszącego w tedy 
mazwę Is tc r . S tało sic to w  ro
k u  Я naszej e ry , a  w Я  żyrria 
O w idiusza. Miał tu ta j odbyć po
ku tę , k tó ra  po legała  n a  szcze
gólnie gorliw ym  u tw ierdzan iu  
p an o w an ia  rzym sk iego  nad  pod
b itym i M ezyjczykam i. W yobra
żam y sobie , ja k  m usiał pełn ić 
tę  służbę 1 Jak  sobie odb ijać  na  
m iejscow ej ludności ten  ciężki 
d la  n iego tu ta j pobyt, skoro  słał 
s tą d  do  R zym u pełne  n ikczem 
n e j pochlebczoścl listy  1 dw o
ra c k ie  w iersze z b łagan iem  o  la
sk ę . To w iersze nazw ał „S m u t
k am i („T rlsta“) ! w jednym  z 
n ich  w yznał szczerze: „E t fal- 
so  m ovi pectus a m o re  m eum “ , 
co znaczy: „U dane w piersi m o
je j w zbudziłem  uczucie“ . Wi
doczn ie cesarz A ugust, a  tak że  
Jego n astępca  T yberlusz, pozn:i- 
li się na  tym  u d an iu , bo pozo
staw ili O w idiusza na  w ygnaniu  
aż do  Jego śm ierci, k tó ra  n a 
s tą p iła  w roku  18 n.e. A wice 
p rzez  całe dziesięć la t c ierp ieli 
da lecy  przodkow ie dzisie jszych 
D obrudżan bezw zględne u rzęd 
niczen ie  rzym skiego , p ogardza
jącego  n im i, hulaszczego poety.

I za  to  dziś w ystaw ili m u  
w ielk i i p iękny  pom nik  w śro d 
k u  najw iększego  1 n a jp ięk n ie j
szego p lacu  w  K onstancy , p la 
cu R epublik i. Poza ty m  n ieopo
d a l M am ai po d ru g ie j s tro n ie  
Jeziora S iutghlol leży m iastecz
ko O vldiu, a  pob liska  e lek tro 
ciepłow nia nosi nazw ę „Ovl- 
d lu  11“ — w idocznie Jest gdzieś 
in n a  nosząca nazw ę „O vldlu Г*. 
W sam ej M am ai m am y ale ję , 
hotel 1 re s ta u ra c ję  „O vld iu". W 
ogóle n ie  m a w iększego m iasta , 
osied la  czy m iejscow ości le tn i
skow ej w D obrudży, k tó re  n ie 
m iałyby  ulicy lub  Jakiegoś 
znaczniejszego o b iek tu  nazwane* 
go tym  Im ieniem .

A więc gdziekolw iek ruszyć  się 
w D obrudży, to  O w idiusz patrzy  
n a  nas. N ie ty lk o  z w ysokiego 
cokołu pom nika w K onstancy, 
a le  1 z barw nego  opakow ania  
m y d e łk a  do  golenia. Albowiem 
Jak w iadom o O w idiusz w zorem  
dosto jnych  m ężów rzym skich  z 
epoki A ugusta zg;ilał do czysta 
brodę i w ąsy. Je st coś z naiw ni« 
u rzek a jące j m łodości w tym  k u l
cie a n ty k u  i ru in  ii n a ro 
du , k tó rego  siłą  i gw aran c ją  na 
przyszłość je s t raczej tra k to r  
now oczesność. O w idiusz w g ru n 
cie rzeczy nic ich n ie obchodź*, 
a le  obchodzi źródło h isto ryczne, 
z k tó rego  w yw odzą sw o ją  kul-

tUTę i w edług k tó reg o  w y tycza
ją  da lszy  je j rozw ój. To jes t 
is to tn e  i to  należy , ab y  być 
spraw ied liw ym , um ieć w yczytać 
z Ich naiw n ie  p rzesadnej p o 
trzeby  ku ltu .

O w idiusz, k ied y  tu  p rzy b y ł po 
rocznej podróży л posto jam i ort 
w arow ni do w arow ni rzym skiej, 
n ie  p rzyby ł d o  k ra ju  dzikiego. 
N adczarnom orska  m iejscow ość, 
d o  k tó re j został zesłany , zw ana 
przez R zym ian m iastem  Tom ls 
od daw nego  po rtu  g reckiego To- 
m oi, założonego tu przed sześ
ciu w iekam i, )>yła «»środkiem 
w ysoce k u ltu ra ln y m . P raw d i ,  
że k ra j był dzik i, ale w ybrzeża 
m orsk ie  m iały bardzo  Już s ta rą  
naw et za  czasów  O w idiusza k u l
tu rę  g recką , o  czym św iadczą 
odk o p an e  dziś szczątk i w ielu 
m iast zam ierzch łej przeszłości 
s ta ro h e lleń sk le j. Jak na  p rzy 
k ład  zbudow anego przez G re
ków  W' VII w ieku przed nas/.ą 
e rą  m iasta  Is tr li (w k tó rym  pa
now ał k u lt rzek i ls te r , s tąd  Je
go nazw a), k ilkadziesią t k ilom e
trów  n a  północ od Tomoi nad 
dzisie jszym  Jeziorem  Slnoe, a 
d aw nie jszą  za toką  m orską . K raj 
był zew sząd o tw arty , praw dziw y 
pom ost tranzy tow y  d la  kupców
i rozm aitych  ludów  w ędrow 
nych , w ały T ra jan a  zbudow ane 
zostały  dop iero  sto  la t po śm ie r
ci O w idiusza, n ic  tedy dziw ne
go, że czul się tu on niepew nie
1 obco pośród n ieznanego sobie
i n iep rzy jaznego  plem ienia , Ja!: 
sam  mówi, „G etów  ! S arm atów “ .

Jed n ak  g rubo  przesadzał, kie
dy  ska rży ł się na p rostac tw o  I 
prym ityw izm  tego odludzia. 
P rzeciw nie, p rzypadkiem  odk o 
pany p lac  targow y an tycznego  
m iasta  Tom is z czasów w łaśnie 
O w idiusza p rzy  okazji zak ład a 
n ia  głębokich  fundam entów  pod 
now oczesny wieżow iec, * w ładczy 
w łaśnie o jego p rad aw n ej św ie t
ności, bogactw ie i przepychu . 
R ynek m iał dw ie kondygnacje , 
p a rtia  górna to o tw arte  forum  
publiczne w yłożone kolorow ą 
m ozaiką, w dole m ieściły  się 
ha le  targow e i nisze kup ieck ie  
tudzież zapew ne b iu ra  celne i 
u rzędy  w ym iany  portow ej, zdo
bione gęsto figuram i m itologicz
n ym i, p łaskorzeźbam i 1 koloro
w ym i fresk am i. P race  archeo lo 
giczne są  w toku  i każdy dzień 
o d k ry w a now y szczątek  an tycz
nej ko lum ny, kap ite lu , rzeźby 
lub wazy.

Ten odkopany  frag m en t s ta 
rożytnego m iasta  zn a jd u je  się o 
k ilk a  m etrów  n iżej od placu 
średn iow iecznej K onstancy , n a  
k tó rym  stoi pom nik  Ow idiusza, 
a  o k ilk ase t m etrów  od w lotu 
uliczki, w iodącej do  po rtu , przy 
k tó re j sto i okazały  m eczet, p a 
m ią tk a  w ielow iekow ego pan o 
w ania k u ltu ry  islam u w tym  
k ra ju . W głębi te jże  uliczki 
zn a jd u je  się m uzeum  archeo lo 
giczne z najciekaw szym i ekspo
natam i p rzew ażnie s ta ro rzy m sk i
mi, w pobocznych uliczkach 
k ilka niezm iernie  ciekaw ych b u 
dowli o ricn ta ln o -b lzan ty ń sk lch , 
a da le j bław y półksiężyc zatoki 
portow ej, zapew ne tak ie j sam ej 
dziś Jak i za najdaw niejsze.) 
przeszłości, zaś na cyp lu  w y
s tępu jącego  w m orze w ybrzeża 
secesy jne  k asyno  z końca ze
szłego w ieku  i tuż obok w ieko

w e m uzeum  m aryn istyczne , za
w iera jące  n a jch arak te ry sty cz- 
n lejsze okazy flory  1 fauny  m or
sk ie j — zapew ne te j sam ej dziś, 
co za  czasów Owidiusza i sta ro - 
g reck iego  m iasta  Tomoi.

Dla um iejącego  czytać w ru i
nach  1 rzeczach szczątkow ych 
ta  w iciow arstw ow ość u rban istyce  
na 1 archeologiczna K onstancy 
Jest jak  w ielostronicow y album  
z tekstem  bardzo Jasnym  i ła t-
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ziem ią, a le  n a  Tlemł w idoczne 
są  jeszcze w całej sw oje j o k aza 
łości byzan tyn izm  i isLamizm. Na 
p rzyk ład  w M am ai n ajp iękn ie jsze  
budow le to  — poza im p onu jący 
mi gm acham i now oczesnych ho
teli — dżam ija  i stylow y pałac 
tu reck i, nie licząc k ilk u  willi w 
s ty lu  o rien ta lnym . To sam o 7. 
d robnym i odm ianam i m ożna za
uw ażyć w n ad d u n a jsk lc j Tulczy, 
a  naw et w m iejscow ościach na
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OWIDIUSZ
patrzy na nas...

wym  do  odszyfrow ania. Z m ien
ność sp raw  I rzeczy na w ybrze
żu (naw et nazw : M ezja-Scythia 
m lnor-D obrudża; Tomoi — To
m is — K onstanca) i n iezm ien
ność rzeczy i życia tuż obok 
w m orzu przez sw ą ostrą  kon- 
trastow ość podk reśla  kon tu ry  
czasu 1 n ieodw racalność jego 
w yroków .

Zanim  cesarz  T ra jan  na po
czątku  II w ieku  naszej ery  zbu
dow ał sw oje potężne w ały obron 
ne poniżej i pow yżej u jśc ia  Du
n a ju , tacy  dobrow olni lub p rzy
m usow i w ysłannicy  Rzym u ja k  
O w idiusz d ługo przedtem  p rzy 
gotow yw ali sw o ją  działalnością 
k u ltu ra ln e  1 psychiczne, że tak 
pow iem , fundam en ty  pod te  w a
ły. D zisiejszy swOJ język 1 a l
fab e t R um uni zaw dzięczają p rze
cież n ie  kom u innem u, ty lko  
w ięcej lub m niej staw nym  Owi
d iuszom  łup iącym  Ich p rzod
ków  z o sta tków  sił 1 dob y tk u . 
T ak w ięc pom nik  O w idiusza w 
K onstancy  to sym boliczny znak 
przebaczen ia  za Jarzm o i z a ra 
zem w dzięczności za k u ltu rę  dla 
sta ro ży tn y ch  R zym ian ze s tro n y  
dzisie jszych R um unów  w im ie
niu sw oim  1 sw oich przodków .

Dzięki tem u językow i 1 k u l
tu rze  naród  ru m u ń sk i p rzetrw ał 
w szystk ie  późniejsze najazdy  i 
d ługo trw ałe  niew ole i p rzy n a le 
ży dziś do w ielk iej rodziny cy
w ilizacji eu ro p e jsk ie j. Na tym  
tle dop iero  zrozum iała się s ta 
je  ta  pochopna skw apilw ość, z 
Jaką naród  rum u ń sk i p rzyozda
bia się w n a jb ard z ie j now oczes
ne  fasady , w yzbyw ając się po
śpiesznie patyny  eklek tyzm ów  
blz-antyńsko-fcudalnych I resz tek  
nalo tu  w schodnlom uzulm ański-!- 
go.

Cała D obrudźa, a zw łaszcza 
pobrzeże M orza C zarnego, szcze
gólnie są  nasycone tym i n alo ta
m i. S taroży tność spoczyw a pod

południe od K onstancy, w sły n 
nych nadm orsk ich  kąpJeliiskach, 
jak  Ag^gea, Eforie, Vasile Itoai- 
ta (daw na C arm en Silva) i p rze 
dzielony od m orza bardzie j od 
niego słonym  jeziorem  T echirg- 
hiol. W porów naniu  z zasiedzia
łym  od lat p rzepychem  1 nieco 
sta rośw iecką  elegancją  tych  
m iejscow ości nie może Mę rów 
nać now oczesna, lecz nazbyt 
tan d e tn a  I jed n o sta jn a  w sw ym  
krzyk liw ym  u ltram o d ern y m  s ty 
lu, a  p laska na sw ym  bagleu- 
nym  w ąsk im  p ask u  M am aia, roz 
rek lam ow ana potw orn ie  na uży
tek  naiw nych  /agran lczn ików . 
Kto tam  raz  pojedzle, już w ię
cej nie w róci, raczej w ybierze 
w ysokobrzeżne, pólko lls4-ozatoko- 
w e E forie lub Vasile Roaite, 
k tó re  m ają  plaże rzeczyw iści?

Jasnoplaszczyste , я nłe b rudno- 
b lo tn lste  Jak w te j osław ionej 
ponad  m iarę M amai.

Solą przesycony  Jest tu ta j tak  
m ocno nie ty lk o  p iasek  n ad m o r
ski, a le  całe pobrzeże, że trzeba  
po p rostu  naw ozić jo n o rm aln ą  
glebą z głębi lądu , aby m ożna 
obsiać je  traw ą  1 zielem , o b sa 
dzić kępam i k rzew ów  i d rzew a
m i. Pod zachód słońc» plaże 
lśn ią  gładko od polew y so lnej. 
Sądzę, że zasięg soli, aczko l
w iek n ie tak  silny , o g arn ia  ta k 
że 1 m niej n adm orsk ie  te reny  
D obrudży, k tó ra  w s ta ro ży tn o 
ści s ły n ę ła  z  ob fite j upraw y 
zbóż i w ina, co pozostało j**J 
cechą do dziś. Lasów już  w tedy 
m usiało  być niew iele, dziś zo
sta ły  ty lko  n iew ielk ie  ich partie  
na  północy u podnóża G ór Do- 
b ru d żańsk ich  i G ór Tulczań- 
sk ich , sk ład a jące  się z rzadka 
rosnących  dębów , buków  i g ra 
bów w zw artym  kożuchu k r /a -  
kow atych  ak ac ji I n ieprzeby
tych zarośli rozm aitych pnączy, 
dzik ich  fig, jaśm inu  i m irtu . 
W łaściwie cała D obrudża to Jed
n a  p laska  w yżyna, gdzieniegdzie 
7. lekka pofałdow ana, o c h a rak 
terze  raczej stepow ym . W d ro 
dze do  de lty  D unaju  m iałem  
m ożność p rze jechać  w zdłuż p ra 
w ie całą  D obrudżę, ort Medgi- 
dii do Tulczy. Było to w końcu 
czerw ca, w iększość s tru m ien i by 
ła w yschnię ta  do dna , traw a 
na pastw iskach  zżółkła ort żaru , 
rzadk ie  żniw a w pełni, jedyn ie  
in tensyw nie zielone były og rom 
ne łany k u k u ry d zy , słonecznika, 
buraków , ty to n iu , konopi. lnu  l 
p lan tac je  w innej la to rośli. T ak 
że dość gęste i liczne sady ow o
cowe. Wsi w łaściw ie nie było. 
Tylko gdzieniegdzie n ę d /n a  le
p ianka p as te rsk a  ze stadem  
krów  lub ow iec nieopodal. 
O grom na w iększość pracowrników  
w- państw ow ych lub uspołecz
nionych , bo innych  w Dobrudży 
nie m a, gospodarstw ach  ro lnych 
m ieszka w rozbudow any.rti z rzad 
ka, a zw arcie m urow anych  osie
d lach  1 m iasteczkach , w yposażo
nych w m inim um  wygód cyw i

lizacyjnych I k u ltu ra ln y c h . Z n a
jąc  beznadzie jną dolę p rzew aż
nie bezrolnego 1 folw arcznego

chłopa rum uńsk iego  przed woj
ną, m ieszkającego  w k u rn e j 
chacie lub g lin ianej lepiance* 
n ie dziw im y się, że spó łdzie l
czość w iejska w D obrudży p rzy 
b ra ła  tak  pom yślne rezultaty* 
zapew nia jąc m u ciepłe 1 schlurt- 
ne m ieszkanie w zelek try fikow a
nym  zazw yczaj osiertlu lub m ia
steczku , zaopatryw anym  reg u la r
nie i dosta teczn ie  w niezbędne 
a rty k u ły  pierw szej potrzeby  za
rów no m ate ria ln e j ja k  « k u ltu 
ra ln e j. To Jest chyba ten  pod- 
Stawow-y czynnik  pow szechnej 
a*probaty rew o lucy jnych  prze
m ian  w R um unii.

Ale poza tym  D obrudża te  
k ra in a  raczej uboga w u rodzaj
ne gleby, pełno w n iej obnażo
nych w apiennych  ska ł 1 płony^h 
p iaszczystych połaci, w yjałow io
nych w idocznie z żyznych m u
łów , k tó re  nan iosły  tu  przed  
praw iek iem  w ylew y D unaju  i 
zalew y m orza, przez niezliczone 
hordy różnoplem lennych  najeźdź 
ców', u jarzm ia jący ch  kolejno  
ziem ię i p rzem ija jących  w raz ze 
zm iennym i w ia tram i h istorii. 
Zaś h isto ria  te j k ra in y  Jest w 
o strym  k o n traśc ie  do je j k lim a
tu. T y lko  w ia tr od północnego 
w schodu niesie tu ta j z rzadka 
groźne ulew y i potopow e burze. 
W iatr od strony  p aru jącego  pod 
słońcem  m orza p rzegania nad 
D obrudzą .lego m gły, k tó re  d o 
piero  na sk a lis tych  grzb ietach  
K arpat W schodnich i Południo
w ych sk ra p la ją  się w’ dobroczyn 
ne d la  S iedm io«rodu dVszcze. 
W iatry od południa i od zacho
du z pow odu k ilku  łańcuchów  
gór. Jakie m a ją  do przebycia 
na d rodze do  D obrudży, tracą  
sw ą wilgoć, n ab y tą  nad M orzem  
Śródziem nym  i nad  A tlan ty 
kiem . To sam o Jest z w iatram i 
od północy znad B ałtyku  i Mo
rza Północnego. T ak więc Do
b rudża to błogosław iona k ra in a  
słonecznej pogody, trw a jące j 
n ieprzerw anie  od początku m a
ja  do końca w rześnia . Może i 
ten  czynnik  k lim atycznej pogo
dy  spow odów ał, żę D obrudźa 
była terenem  n ieustannych  hi
sto rycznych  burz, czyniących z 
n iej is tn ą  b ram ę w iekow ych w ę
d rów ek  ludów.

: ‘■»♦.«•»Я»

P o rt w  K onstancy  z  pom nik iem  E m inescu na  p ierw szym  planie.

A L F O N S  P E L L O W S K I

Młode to jest towarzystwo, 
bo chociaż pracuje już od
1957 r.. to' sta tu t jego zatwier 
dzono dopiero dwa lata te
mu. J e d n a k  różnorodnoiśclią 
wykonane) pracy upowszechnię 
nia muzyki przewyższa nie
wątpliwie wszystkie inne lód z 
k ie  instytucje muzyczne. A 
zaczęło  s ie  doiść n iew eso ło , 
b o  w k o tach  m u z y rz n y c h  n a 
sz eg o  m ia s ta  u w a ż a n o  ta k ie  
■pow stające to w a rz y s tw o  za n° 
weRo in tru z a , k tó ry  z a m ia s t 
scalić d ą ż e n ia  lód/.kiego sw a 
ta muzycznego, zdawał sic je 
jeszcze bardziej rozdrabniać.

Pewna grupa pedagogów 
muzycznych I miłośników mu
zyki nie mogła jednak spoko) 
nie pntrzeć na opustoszałe 
łódzkie świetlice i na nieza- 
zasp. kojony głód muzyczny 
całych dzielnic miasta. Toteż 
i’ i  na plerwflzvm zebraniu po
wierzono kierownictwo tej 
akcji dyrektorów; Państwo
wej Szkoły Mu*/."znej Andrze 
jowi Hundziakowl 1 od sa
mego początku postanowiono 
organizować koncerty, odczy
ty i audve'e muzvezne — u- 
wz*lędn łając szczególnie po
trzeby peryferii naszego mia
st*.

Skromna liczba pierw.'szych ■ 
30 członków tego towarzystwa 
■bardzo szybko wzrastała, bo

obecnie wynosi Już przeszło 
700. Nie to członkowie, 
którzy tylko posiadają legity
m ację i wpłacają nikle skład 
.ki, lecz przeważnie muzycy i 
melomani. A towarzystwo 
ma tak szeroko zakroony  wa 
chlarz prac i tyle agend, jaik 
żadne inne towarzystwo mu
zyczne w całym kraju, po
mimo. że jest bez porówna
nia mniej subsydiowane, niż 
ic<o bratnie towarzystwa z 
inn '- 'h  miast.

cach, celem przygotowania sic 
do właściwej nauki gry w 
szkole.

Zasadnicze Studium Muzycz 
ne, to dawna Spółdzielnia 
Pracy Muzyków Pedagogów, 
która nie bardzo mieściła sic 
z powodu specyfiki swej pra 
cy w Łódzkim Związku Spół
dzielni Pracy, którego kierow
nictwo miało z muzyką tyle 
wiapólnego, co muzycy z d ru 
towaniem garnków. Obecnie 
Studium nabrało rumieńców,

kazują sekcje imprezowe. Już 
na początku istnienia ŁTM 
przyłączyło sic do aikcjl ob
chodu „Roku Moniuszkowskie 
go“. Zmobilizowano wówczas 
wszystkie lód akie instytucje 
muzyczne w celu uczczenia 
pamięci twórcy polskiej ope
ry narodowej. Wprawdzie bu 
dowa i odsłonięcie pomnika 
Moniuszki w Lodzi stanęła 
w martwym punkcie, jedma'k 
urządzono szereg audycji i 
imj rez moniuszkowskich i ot._

ności. jaakiego w sali łódz
kiej Filharmonii już dawno 
nie było.

Natomiast jedna rzecz się 
całkowicie nie powiodła, choć 
nazwano ią wcale nęcąco. 
Myślę mianowicie o  ..Wszech
nicy Muzycznej". Miały to 
być trzy cykle wykładów trak  
tujące o muzyce w ogólności,
o instrum entach muzycznych, 
oraz o nowoczesnych sposo
bach zapisu » wytwarzania 
dźwięku. Dlaczego na pierw-

T o w n r z y s łw o  m e l o m a n ó w
Wystarczy powiedzieć, że 

k ieru je ono i przedszkolem 
muzycznym i chórem i zasa
dniczym studium  muzycznym.

Przedszkole Muzyczne — 
pierwsze w dziejach m. Lodzi
— zorganizowane w 1937 r. 
przy Państwowej Szkole Mu
zycznej przejęte przez ŁTM 
w r. 1058, ma za zadanie prze 
budzenie predyspozycji mu
zycznych dzieci i dokonanie 
selekcji dla dalszego kształ
cenia muzycznego. Pięcio i 
sześcioletnie dzieci przecho
dzą tu  dwuletni kurs zabaw 
śplowno-rytmlcznych i mogą 
nadobowiązkowo uczyć się 
gry na fortepianie i ekrzyip-

bo skupia przeszło 300 ucz
niów, przeważnie ze środowi
ska robotniczego.

Chór ŁTM wcale dobrze wy 
(Startował jesień ią 1959 r. Nie 
spełnia on chyba Jedynie na
dziei, Jakie zarząd I/TM w 
nim pokładał. Choć występo
wał na akademiach w zakła
dach pracy, na estradach par
kowych, w Rozgłośni Polskie 
go Radia i w sali Filharmonii, 
to na razie trudno przewi
dzieć, czy odegra Ważniejszą 
rolę w dziele upowszechnie
nia kultury muzyczne) na te
renie naszego miarta.

Wielką różnorodność form 
upowszechnienia muzyki wy

warto w Galerii Sztuki w par 
ku i.m. Sienkiewicza ..Wystawę 
Moniuszkowską". zorganizo
waną już wcześniej w War
szawie przez tam tejsze Towa
rzystwo Muzyczne.

Aby pobudzić z uśpienia 
łódzkie zespoły chóralne za
inicjowało też ŁTM doroczny 
„Lódakt Festiwal Pieśni Chó
ralnej“. Akcja ta  była uwień 
czona znakomitym powodze
niem, bo ostatni. 111 Festi
wal zgromadził Imponującą 
liczbę uczestników, zgrupo
wanych w 5Я chórach, a kon
cert finałowy cieszył się tak 
olbrzymim napływom publiez

szy wykład przyszło zaledwie 
30, na drugi 11, a na trzeci
2 osoby i to pomimo angażo
wania na prelegentów profe
sorów łódzkich szkół muzycz
nych, a na ilustratorów ar- 
tyatów-muzyków? Może od
straszyło melomanów wpiso
we, a  może też rzecz była sla 
bo reklamowana i to w nie
odpowiednim środowisku? Mo 
że. Wydaje się jednak, że 
przecię‘nego łódzkiego melo
m ana, nie przyciągną zagad
nienia, Już na samym wstępie 
reklamowane Jako „Przetwa
rzanie energii akustycznej w 
energię elektryczną i odwrot
nie, zapisywane i odczytywa

nie dźwięków, muzyka elek
tronowa.“

Ogromnym powodzeniem cie 
szyły się natom iast koncerty 
ekup artystycznych z prelek
cjami, urządzane w różnych 
punktach miasta, zwłaszcza 
na peryferiach. Głód usłysze
nia żywej muzyki był tam 
tak wielki, że pomimo ciasno
ty t braku miejsca siedzącego 
wysłuchiwano całego koncer
tu na stojąco. Akcja ta poz
wala dobrze rokować na przy 
sztość działalność Towarzyst
wa-

Już od roku organizuje ŁTM 
także odczyty na temat mu
zycznych tradycji Lodzi i 
„Rlesiady Muzyczne“ czyli 
wieczory dyskusyjne znanych 
muzycznych krytyków, pisa
rzy, wirtuozów t kompozyto
rów: Waldorffa . Erhard'ta, 
Kisielewskiego. Kydryńskiego, 
K. Wiłkomirskiego i T. Wroń 
sklego. Rekord popularności 
zdobyli Waldorff i Kydryński, 
bo na ich spotkaniu było 
przeszło 350 osób.

Zadania podjęte i wykony
wane przez ŁTM nie pozwala 
ją  jedriBik spocząć towarzyst
wu na laurach. Cóż jeszcze 
zaplanowano? Czekamy nie 
tylko na kontynuowanie do
tychczasowej pracy, lecz tak- 
że na planowane przez ŁTM 
dalsze spotkania dyrekcji Fil
harm onii Łódzkiej z publicz
nością na audycje <Ца dizieci 
w MDK i wyświetlanie fi*» 
mów muzycznych.
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Pędziliśm y d rogą pełną  
w ybojów  i w ykrotów . W a
liła  za nam i żó łto -szara k u 
rzaw a. D rzwi i okna naszego 
w eh iku łu  tak  uszczelnione, 
że choć w  w odę w jedź — 
to  k ro p la  do śro d k a  nie 
przeciecze. Po półgodzinnej 
jeździe czułem  błoto  w  u- 
stach  i zg rzy tan ie  p iachu w 
zębach. A jed n ak  — h ru b ie 
szow ska m ączka — przecie
kła. I przysięgam  Bogu, że 
n ie  d rogą osmozy.

H rubieszow ski pow iat m a 
n ajlepszą  ziem ię w  k ra ju , 
na jnędzn ie jsze  fchałupy i 
na jgorsze drogi.

— D rogi to  ja k  arterii; 
k rw ionośne w żyw ym  .o rg a 
n izm ie — m ów i do m nie 
M ikołaj, z k tó ry m  w ybrałem  
się w łaśn ie  dziś w  tę  podróż 

do K rylow a. C złow iek, k tó 
rem u powoli p łyn ie  k rew  w 
żyłach s ta je  się anem iczny, 
b lady  i słaby. To sam o 
dzieje  się z organizm em  
gospodarczym . K oszt b u d o 
w y jednego k ilom etra  b ite j 
szosy w ynosi ponad milion 
złotych. Ażeby przy obecnym  
tem pie  budow y jak o  tako  
pokryć pow iatow e drogi 
tw a rd ą  naw ierzchn ią , trzeba  
by czekać aż do 2010 roku. 
Pół w ieku  to  nie na nerw y 
M ikołaja. Jego czas jes t 
zw arty , jego życie in tensyw 
ne, a  rozum ow anie proste: 
ziem ia rodzi bu rak a , b u rak  
p o trzebu je  drogi, b u rak  d ro 
gę zbuduje . W ubiegłym  ro
ku zw rócił się on do ch ło 
pów  zrzeszonych w  Z w iązku 
P lan ta to ró w , ażeby opodat

kow ali się na budow ę dróg 
po złotów ce od jednego 
kw in ta la  buraków . Jesień  
ow ego roku  była jed n ak  su 
cha, zim a łagodna, a  w iosna 
bezdcszczow a i b raku  dróg 
nie odczuli na w łasnej sk ó 
rze — pożałow ali złotówki.

M ikołaj zaczekał c ie rp li
w ie, aż zaczną padać desz
cze, a w tedy  1 m yślenie in 
ne przyjdzie i rozum  zm ą
drzeje , a jak  drogi rozm ok
ną, to i chytrość rozm ięknie.
I sta ło  się jak  przew idyw ał. 
Ju ż  od tego roku cukrow y

b u rak  sam  mości sobie a s fa l
tow ą drogę.

2.

Sw ego czasu chłopi z G ra
bow ca zebra li 80 tysięcy 

zło tych na  zakup  trzech 
dzw onów  do kościoła. Bo 
chłopi z G rabow ca są b a r
dzo bogobojni. T ak  na mój 
gust — to n aw et za bardzo.
I nie tyle może bogobojni, 
ile  księżobojni. J a k  się sp a
liła  p leban ia , oddali probosz
czowi na  m ieszkanie obszer
ny Dom Ludow y. Proboszcz 
w idocznie jed n ak  n ie  wie, 
co to  ludzka wdzięczność, a 
m oże i w ie, a le  uw aża, że 
jego  osoba je s t od n iej uw ol
niona, bo zam iast kup ić  trzy  
dzw ony, jak  o tym  w przódy 
by ła  m ow a, kup ił ty lko  dw a. 
O statecznie, w  dw a dzw ony 
ła tw ie j przecież bić, a w 
trzy  to ju ż  sp raw a bardziej 
skom plikow ana i w ym aga
jąca  n iejak iego  kunsztu . 
Z resz tą  cóż nam  m aluczkim  
m edytow ać nad  tym  co 
m yśli, postanaw ia  i doko
n u je  osoba duchow na. C hciał 
kup ić  dw a — to i dw a k u 
pił. S tało  się tak  jak  w 
s ta re j ludow ej gadce — je d 
nem u z n ich  dał na im ię 
A ntoni, bo tak  jem u na 
imię, d rug iem u M ałgorzata, 
bo tak  na im ię było gospo
dyni, a na K onstan tego  za 
b rakło . K onstan ty  był o rga
n istą. O rgan ista  się rozsier
dził i przeszedł na św iecką 
służbę. P row adzi obecnie 
chór Ziem i H rubieszow skiej. 
C złonkow ie R ady P a ra f ia l
nej zbu lw ersow ani n ie lo ja l
nym  postępow aniem  p ro 
boszcza przyszli szukać 
spraw ied liw ości u M ikołaja. 
M ikołaj de lega ta  ich p rzy 
jął, skarg i w ysłuchał i py
ta się, czy chodzi do kościo
ła?

— Ano, chodzę, pan ie  se
k re ta rzu  — odpow iada 
chłop.

— O tóż kościół to  ow czar
nia — mówi do niego M i
kołaj — a ksiądz to  pasterz, 
a w.y to owce Czy ow ca m a 
praw o pytać się pasterza co 
zrobi z w ełną, k tó rą  z niej 
strzyże. Wy przychodzicie do

K om itetu  po spraw iedliw ość, 
a le  w  jak im  ch arak te rze  
przychodzicie? Czy jako  
ow ca, czy jako  człow iek? 
Jeś li jak o  ow ca to chyba 
nie do m nie, bo jam  nie 
zw ierzchn ik  w aszego paste
rza. Je ś li na tom ias t jako  
człow iek, to  m am  ty lko  jed 
n ą  radę: n ie  daw ać.

D elegat R ady P ara fia ln e j 
w rócił do G rabow a i do k u 
m entn ie , słow o w  słowo, 
rozm ow ę sw ą z sek re tarzem  
chłopom  pow tórzył. Fam a 
na cały pow iat się n iosła i 
„kró lem  chłopów “ M ikołaja 
okrzyknięto . Chłopi poczuli 
sw o jaka  i ufności do niego 
nab ra li. Bo i po praw dzie 
M ikołaj z chłopów  pochodzi
i duszę ich zna.

Pew nego razu  na zeb ran iu  
grom adzkim  jed n a  z kobiet 
zapy ta ła :

— Wy, sek re ta rzu , je s teś
cie człow iek uczony i le
karz  jes t człow iek uczony, 
to dlaczego lekarz  chodzi do 
kościoła i z księdzem  się 
p rzy jaźn i, a w y nie?

— Co zrobicie jak  będzie
cie ciężko chorzy — zapyta ł 
M ikołaj.

— Pójdę do lekarza  — od
pow iedzia ła kobieta.

— A jak  lekarz  w yciągnie 
w szystk ie p ien iądze i nie 
będzie um iał w as wyleczyć, 
to  w iecie co w tedy  zrobi? 
O deśle w as do księdza i po
leci opiece boskiej. D obry 
lekarz nie po trzebu je  k o m i
tyw y z księdzem , ale tylko 
tak i co k iepsko zna sw ój 
fach.

M ikołaj posiada tę cenną 
zaletę, że sw ą w yobraźn ią  
tra f ia  do w yobraźni chłopów. 
C hłopi da rzą  go zaufa
niem , a zau fan ie  to  po trzeb 
ne je s t sp raw ie, k tó re j M i
kołaj służy.

HENRYK H AR T E N B E R G

Jak w środek 
Słońca

O derw ałem  się 
Od k rzykliw ości dn ia  
By w ejść w  ogrom  ciszy 
K tó ra  w yzw ala  św ia t 
K olorów , dźw ięków  i m yśli 
W ib ru jących  w e m nie 
T ęsk n o tą  zam kn ię tych  pow iek. 
Ju tro
Pom nożony w  sw ych p ragn ien iach
O fa lę  d rżące j ciszy 
W ejdę w szum  m iasta  
B łysk iem  jasnego  dn ia  
J a k  w  środek  słońca.

Przebudzenie

I

Dłoń tw o ja
B iałą  ta rczą  księżyca
S trzeże m nie
Od k rzyk liw ych  snów
W któ rych  zabrak ło
Łagodności.
Z czoła tw ojego 
B ije b lask  
U kry tych  nadziei 
Bez k tó ry ch  m rok 
Rodzi dzień 
Ju ż  stracony
O świcie.
Palce  tw oje,
Fosfo ryzu jące  w skazów ki 
Zaw ieszone
Nad m ilczącym  św iatem  
O dm ierzają  czas.
M ówię głośno.
Nie boję się p rzebudzenia. 
Życie w yprzedza sny.
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3.

Po bokach drogi rozsiadły  
się g rupk i skarla łych  drzew
— w iśni i jab łon i. D w um e
trow e chw aściska sięgały  im 
do koron. Podobno drzew a 
kiedy u jrza ły , że nie m a we 
wsi gospodarzy, p rzesta ły  ro 
dzić, bo i n iby  d la  kogo?

4.

W ioska, k tó rą  m inęliśm y 
sp łonęła  doszczętnie w  1943 
roku. B anda H rynia  w ym or
dow ała je j m ieszkańców  co 
do dziecka. F anatyczny  n a 
c jonalizm  zebra ł tu ta j sw oje 
żniw o. W płom ieniach 
skw ierczały  żyw e ciała. W 
w alkach  bratobójczych  o k ru 
cieństw o w zrasta  p rogresyw 
nie. M ieszkańcy te j ziem i o- 
czarow ani zostali śm iercią, 
nap ię tnow an i zem stą, zaka
żeni ok rucieństw em . Oczy
w iście, nacjona lis tyczny  pło
m ień n ie  w ybuchł z głowy 
Zeusa, a le  p rzygotow yw any 
od daw na, a w czasie w ojny 
insp irow any  byl przez ok u r  
p a n ta  h itlerow skiego . Źródeł 
jego  należy się doszukiw ać 
w polityce rządów  m iędzy
w o jenne j Polski. U kraińcy 
w tym  rejon ie  stanow ili 46 
p rocen t ludności, a n ie  po
siadali ani jed n e j szkoły 
w łasnej. P rzym usow a polo- 
n izac ja , ucisk klasow y i n a 
rodow ościow y. d y sk ry m in a
c ja  w yznaniow a, pow szech
ny ana lfabe tyzm  — oto głó
w ne czynniki jn ac jcn a lis ty - 
cznej n ienaw iści, k tó ra  przy 
p ierw szej lepszej okazji 
p rzerodziła  się w k rw aw ą  
o k ru tn a  rebelię.

Aktyw;ną ro lę odgryw ali 
w  te j polityce obszarnicy. 
W łaścicielka m ają tk u  Slep- 
cza, Jadw iga  T okarecka 

sprow adziła  z W ilna dw ie  
zakonnice dla nauczania  
dzieci uk ra ińsk ich  religii ka
to lick ie j, czy tan ia  i p isania 
w yłączn ie  w języku polskim . 
W prow adzono rów nież język 
polski do obrzędów  cerk iew 
nych. D w ory jak o  ośrodki 
w yzysku i ucisku klasow ego, 
narodow ościow ego i w y zn a
niow ego na pew no n ie  n a 
daw ały  się na krzew icieli 
k u ltu ry  polskiej w śród 

m niejszości uk ra iń sk ie j. M a
ją tk i obszarnicze koncen tro 
w ały  w la tach  m iędzyw ojen
nych 28,5 procent ogółu h ru 
bieszow skich grun tów . Licz
ba parobków  p racu jących  w 
dobrach  szlacheckich  w yno
s iła  3 tysiące osób, d rug ie  
ty le  czekało na ich m iejsce. 
D niów ka w czasie pilnych 
p rac  polow ych w ynosiła 50

groszy. Liczba pó łp ro le ta ria - 
ckich gospodarstw  była w yż
sza niż p rzecię tna  k rajow a. 
W la tach  1926—38 w yem i
g row ało  stąd  na sku tek  p rze
ludn ien ia  2.392 osooy. A nal
fabetyzm  był pow szechny.
43,1 p rocen t ludności nie u - 
m iało  czytać i pisać. Sekw e- 
s tra to r  był sta łym  m iesz
kańcem  wsi. A tym czasem  
h rab ia  Z am ojski zalegał 
państw u  400 tysięcy złotych 
podatku.

O rdynac ja  Z am ojska ko
rzys ta ła  bow iem  jeszcze z 
feudalnych  przyw ilejów , k tó 
re zabezpieczały ją  przed 
egzekucją długów .

Nic w ięc dziw nego, że w 
te j sy tuacji w latach  trzy 
dziestych rebelia  chłopska 
w isiała  na w łosku. W Ł asz

czow ie 23 s ie rp n ia  1936 roku 
dem onstrac ja  chłopów  udała 
się pod pałac  obszarn ika  
StarajeW skiego. zięcia h ra 
biego Szeptyckiego. k tóry  
był szam belanem  i prezesem  
A kcji K ato lick iej w  tym  re 
jonie. M anifestanci odśpie
w ali pod oknam i pałacu  „O 
cześć w am , panow ie m agna
ci...“ , w znosili okrzyki za 
re fo rm ą ro lną.

16 w rześn ia  1936 roku w o
bec n a ra s ta jące j fali w alk 
klasow ych i ksz ta łtu jącego  
się F ron tu  Ludow ego rząd 
burżuazy jny  postanow ił p rze
prow adzić h an ieb n ą  pacyfi
kację  Zam ojszczyzny. Zaczę
ła się ona od w si Żuków  i 
M iączyn w pow. hrub ieszow 
skim . W Żukow ie policja 
aresz tow ała  jak o  pierw sze 
dw ie m łode dziew czyny: M a
rię  i K a ta rzynę  Szurm ówriy. 
O bie należały  do KZM P. 

K iedy wieść o aresztow anych  
rozeszła się po wsi. chłopi 
chw ycili za k ije, drąg i, s ie 
k iery  i w idły, otoczyli po li
c jan tów  i odbili aresz tow ane 
działaczki. W w alce te j zgi
ną ł P io tr Holpa, S tefan  Do- 
das. Józef B ednarsk i i W a
cław  M ielnik. Na pomoc 
w alczącym  ruszyli chłopi г 
sąsiednich  w iosek: Cieszyna
i Iłowca. Policja rozgrom iw 
szy zbro jny  opór chłopów  
przeprow adziła  m asow e a- 
resztow ania. dem olow ała bu
dynki, nożam i przecinała

pierzyny  i poduszki, do ztx* 
ża lano n aftę  i sypano szkłom 
rozb ijano  m aszyny ro lnicze
i niszczono narzędzia  gospo
darcze. O gółem  w  18 spa- 
cyfikow anych w siach  zbu 
rzono 126 dom ów  i 800 osób 
aresztow ano . R ozw iązano 
także  Z w iązek M ałorolnych 
oraz szereg  lew icow ych o r
gan izacji ch łopskich. Z likw i
dow ano K om ite t M iejski 
K P P  w  Zam ościu i w ielu  
kom unistów  osadzono w Be- 
rezie  K artu sk ie j.

Za szan taż  m oralny , za 
m asow y te r ro r  i za rep resje  
policyjne stosow ane szcze
gólnie w obec w si u k ra iń 
skich zap łaciło  śm iercią  w 
czasie okupacji w iele  po l
skich  rodzin  chłopskich. K i
lom etrow e rum ow iska, k tó re  
w idziałem  p rzypom inają  sw ą 
m artw o tą  trag iczne dzieje 
m ieszkańców  te j ziem i.

5.

M ała osada K ryłów , do 
k tó re j także do tarłem  leży 
nad  sam ą gran icą . Ongi 
jedna  z tw ierdz  w paśm ie 
G rodów  C zerw ieńskich, póź_ 
niej ruch liw y  ośrodek h an 
dlow y, leżący na skrzyżow a
niu dróg, dziś zaledw ie k ilka 
cha łup  i średniow ieczne ru i
ny zam ku. S paceru jem y po 
ru inach  porosłych ostam i. 
W śród chw astów  można do 

strzec zarysy dom ostw  i ulic. 
N adbużańska K artag ina , Po 
d rug ie j stronie" rzeki rozle
gły w idok K ra ju  Rad. Od 
zielonego tła  o d b ija ją  w y
raźn ie  trzy  czarne  usypiska. 
To hałdy  m aleńk ich  kopalń 
w ęgla kam iennego. Wokół 
cisza i spokój. S łychać tylko 
szczekanie psów i p rzedw ie
czorne p ian ie  kogutów .

M imo sp rzy ja jących  w a 
runków  glebow o-klim atycz
nych tu ta j stosunkow o n a j
dłużej po w yzw oleniu u trzy 
m ało się zacofanie gospodar
cze spow odow ane em ig rac ją  
ludności a także n astro jam i 
tym czasow ości. Jeszcze w
1958 roku po pow iecie k rą 
żyła p lo tka  o w ym ian ie  od 
cinków  granicznych. Dopie
ro  gdzieś od trzech  la t da je  
się zauw ażyć postępujący  
proces stab ilizac ji psychicz
nej i ekonom icznej. Oczy
w iście. jeszcze i dziś można 
spo tkać chłopa, k tó ry  po trafi 
trzym ać w słom ie dw a m o
tory , telew izor, a czasem  n a 
w et sam ochód, a jednocześ
nie m ieszka w zw ykłej norze
i nie zna sku tków  m ydła. 3 
tysiące gospodarstw  nie po
siada żadnych budynków  ani 
gospodarczych, ani m ieszkal
nych, a w łaściciele tych go
spodarstw  gnieżdżą się k ą 
tem  u kuzynów , w zględnie 
zam ieszku ją na teren ie  in 
nych grom ad, a naw et po
w iatów . D alszych 10 tysięcy 
gospodarstw  w ym aga natych 
m iastow ego rem ontu . D opie
ro osta tn io  w iększość chło
pów  zaczęła inw estow ać sw e 
dochody w budow nictw o za
grodow e. W bieżącej 5-latce 
fundusze p aństw a i fu n 
dusze indyw idua lne  p rzezna
czone na rozw ój ro ln ictw a
i budow nictw a w yniosą pół 
m ilia rda  złotych. K ształt tej 
suchej cyfry  posiada sw ą 
realną- w ym ow ę. G orzei jest 
na tom ias t z k u ltu ra  budo
w ania, j z k u ltu rą  w ogóle. 
Szofer, k tóry  nas wiózł 
stw ierdził, że w  H rubicśzo- 

w skiem  dobrze  być krow ą. 
Bo oto typow a budu jąca  się 
zagroda w ie jska : potężna

• stodoła, w ielka obora, duża 
obórka i m ałe m ieszkanko, 
rzadko  dw uizbow e.

C harak te ry styczne  d la  te 
go pow iatu  jes t także  i to, 
że poza H rubieszow em  nie 
m a w  nim  ani jednego  m ia 
steczka, a daw ne osady sp a 
dły  d o  rangi głuchych, zabi_ 
tych deskam i wioch. Je d y 
nie W erbkow ice, gdzie po
w sta je  w ielka now oczesna 
cuk row n ia  zapow iadają  się 
jako  przyszły ośrodek m ie j
ski.

I to  je s t w łaśn ie  p rzysz
łość tej ziem i, ziem i o słod
kim  sm aku i trag icznej h i
storii.



Nie ma 
wakacji 
w polityce
Dokończenie ze słr. 1

p rzed  la ty  u rósł j u i  do m ia
ry  św iatow ego p rob lem u, 
s ta l się, ja k  tra fn ie  pisało 
w ielu  kom enta to rów , b aro 
m etrem  stosunków  W schód- 
Zachód. S p raw iło  to  .oczy
w iście, jego s tra teg iczne  po
łożenie, u  w ró t C hin L udo
w ych  i w  sąsiedztw ie  z Sy
jam em , członkiem  SEATO, 
p ak tu  o sprecyzow anym  
przecież zadan iu .

D latego też  osiągn ię ta  po 
14 m iesiącach  negocjacji d y 

p lom atów  14 k ra jó w  jego 
n eu tra liz ac ja  zasługu je  na 
szczególną uw agę. T ym  b a r 
dziej, że n ie  zadow olono się 
rozw iązan iem  najp ro stszym
—  podziałem  k ra ju , jak ie  to 
rozw iązan ia  były szczególnie 
„m odne“ w  okresie  pop rzed 
n im  (az ja tyck ie  exem plum : 
V ietnam , K orea), a le  poku
szono się o rozstrzygnięcie 
tru d n ie jsze , k tó rego  jed y 
nym  praw zorem  w całe j 
h is to rii pow ojennej jes t 
A u stria .

Laos w  w iększym  jed n ak  
stopn iu  n iż  A u stria  ą ta ł się 

sym bolem  św iatow ego  kom " 
p rom isu . W idać to  w yraźn ie  
chociażby po p rzedziw nej, 
a le  doskonale  o dzw ierc ied la
jące j obecny uk ład  sił w  
św iecie, p lą tan in ie  w  sto 
sunkach  m iędzynarodow ych, 
k tó re  bądź  już  naw iązał 
bądź te ż -n aw iąże  now y, ko
a licy jny , rząd  laotańsk l. 
Z jeżdża ją  do Laosu p rzed 
staw icie le  dyplom atyczni 
P ek in u  i T aipei, H anoi i 
S ajgonu  .uznano  rów nolegle 
N iem cy w schodnie i zachod
nie... W oczekiw aniu  ew en 
tu a ln y ch  trudnośc i, jak ie  
m ogłyby w ystąp ić , w ysun ię 
to  w stępn ie  propozycję w y
ko rzystan ia  dw óch stolic te 
go k ra ju  — L uang  P rab an g
i V ien tiane  — na siedziby 
dyplom atyczne, jed n e j — 
d la  am basadorów  k ra jów  
kom unistycznych, d rug ie j — 
d la  an tykom unistycznych  
(„N ew  Y ork T im es”).

T ak  w ięc rząd  Laosu, k tó 
ry  sam  d a je  p rzyk ład  w spół
p racy  trzech  różnych ten 
dencji politycznych, szuka 
dróg jtom prom i.su i w  sto 
su nkach  zew nętrznych .

U roczysty m om ent pod
p isan ia  po rozum ien ia  o n e u 
tra lizac ji Laosu w  G ene
w ie był pouczającą lekcją 
w spó łistn ien ia . I chyba nie 
dziw i nikogo, że przy  te j o- 
kazji m in is trow ie  sp raw  za
granicznych , k tó rzy  sw oim i 
podpisam i określili przysz
łość tego k ra ju , w ięcej m ó
w ili o B erlin ie  i rozbro jen iu  
niż o sam ym  Laosie. Z przy
k ład u  Laosu m ożna by p rze
cież p rzy  odrob in ie  dobrej 
w oli w szystk ich  za in tereso 
w anych  w pełn i skorzystać. 
Chociażby w  B erlin ie  za
chodnim , gdzie podobnie jak  
w  m ałym  k ra ju  in doch iń - 
skim , sp la ta ją  się in teresy  
dw óch w spółczesnych św ia
tów . I tu  do rozstrzygnięcia 
dokuczliw ego p rob lem u m o
że p row adzić ty lko  droga 
rozm ów  i porozum ienia.

Dni ka lendarzow ego la la  
b iegną szybko. Ani się o b e j
rzym y, jak  nadejdz ie  jesień. 
K ap ry śn a  w  tym  roku  au ra , 
będzie zapew ne chcia ła  od 
robić sw ą le tn ią  n iedosko 
nałość w późniejszych m ie
siącach. P rognozy m ów ią o 
p ięknej słonecznej jesieni. 
P rzypom inam  o tym , ponie
w aż politycy lub ią  posługi
w ać się w łaśn ie  m eteoro lo
gicznym i prognostykam i. 
J a k  dalece zbiegną się one
i tym  razem ? P racow ite  w a 
k ac je  dyplom atów  upow aż
n ia ją  do rozsądnego op ty 
m izm u.

W IESŁAW  BKK

W dniu 12 stycznia r.
o godz. 12 do Stanisław a Bu- 
jalekóego zadzwoniła znajoma.

— Parne Stanisławie, л i ech 
pan natychm iast przyjeżdża, 
ktoś z waszego mieszkania 
wyrzuca meble na ulicę!

— Co pani mówi?! Co to 
za żarty!?

' — Nie wiem co się sta to, 
ale niech mi pan wierzy. Wa
sze meble aoetały wyrzucane 
na ulicę. Z mieszkania sły
chać straszna krzyki. Niech 
pan przyjeżdża!

Bzdury — pomyślał Bujalski 
odkładając słuchawkę. Histo
ria  istotnie wydawała się ab
surdalna. Mieszka! przy ul. 
Piotrkowskiej, w samym cen-

M ajchorka przyniosła śniada
nie. więc znowu złożyliśmy się 
i kupiliśmy dalsze pól litra. 
Wódkę piliśmy jedną szkla
neczką od musztardy, którą 
znaleźliśmy na  strychu.

— Zawsze w czasie pracy 
urządzacie takie libacje’

— Nie zawsze. Tylko wtedy 
jak  mamy pieniądze.

— Mówcie dalej.
— Nic więcej nie mam do 

powiedzenia, bo nic nie pa
miętam. Przyznaję jednak. że 
wdarłem się do mieszkania, 
które zdemolowałem, a także 
zniszczyłem wszystkie meble. 
Nie potrafię wyjaśnić dlacze
go dopuściłem się tego czynu. 
Z Bujalskim i nigdy nie mia-

** K to tam ? ■= aapytała Bu- 
Jfllfikä

— Otwierać! — krzyknął Na 
goda.
— Ale komu mam otworzyć?
— N,ie gadać ! Ot wierać! --  
ryknął — Otwierać, ty... (tu 
posypał się grad obeig). bo 
drzwi wyłamię!

I rzeczywiście począł siek ie
rą ' rąbać drzwi, k tóre wkrótce 
ustąpiły i  rozwścieczony męż
czyzna wpadł do mieszkania.

— Ratunku! Milicja! — 
krzyczała przerażona kobieta 
tuląc eię wraz z dzieckiem w 
kącie pokoju.

— Co? Na mnie wzywasz 
milicję? Ja  was zaraz nauczę! 
Ja  się nikogo nite boję! — 
krzyknął Nagoda i rzucił się 
na Bujalską. chwycił kobietę 
za szyję i zaczął ją  dusić. Bu 
jalskiei udało się wyrwać Be 
zem z synkiem wyhiegła z 
m ieszkania i wzywając pomo
cy poczęła uciekać na dót po 
schodach. Nagoda biegł za n i
mi. Dopędził Jurka Bujalskie- 
go. złapał go ręką za włosy
i  uderzy! w twarz, rozbijając

A N D R Z E J  O S T O J A

Remont
trum  Lodzi. Na S piętrze. W 
domu została żona i 8-letni 
syn. Nigdzie nie mieli wycbo- 
dzić. Biały dzień, samo połu
dnie, a  tu  raptem  taka wiia- 
dotmodć. Na pewno głupi ka
wał.

N ie mógł się jednak us"X»ko 
ić. Prześladowała go wizja 
własnych rzieczy spadających 
z wysokości piątego piętra na 
bruk. Zdecydował się w koń
cu pójść do kierownika. Po
prosił o zwolnienie z pracy.

— A gdzie pan wychodial?
— zapytał kierownik.

— Do domu.
— Czy coś się stało?
— Podobno rzeczy ml przez 

okno wyrzucają!
— Kto? Gdzie? W jaki spo

sób? — zawołał kierownik.
Bujalski opowiedział o  dziw 

nym telefonie.
— Absurd! — oiświadczył kie 

równik. — Ale niech pan je- 
dzie Nie jest daleko i zoba
czyć trzeba.

Pojechał. Zobaczył. Przed 
jego domem stał zw arty tłum 
ludzi. Sznur unieruchomionych 
tramwajów. Cały ruch spa
raliżowany. Na chodniku i 
połowie jezdni walały się 
szczątki jego rzeczy. W tym 
bezładnym rumowisku rozpo
zna! resztki radia, krzeseł, lu 
stra, toaletki, okna, tapczanu... 
całv jego dobytek!

Nic nie rozumiejąc, roztrą
caj ac ludzi wpadł na klatkę 
schodową Biegł po kilka stop 
ni. W korytarzu swego miesz
kania natknął się na kredens 
porąbany siekierą. W ogoło
conym pokoju była już m ili
cja. Jeeo żona leżała na tym. 
co było kiedyś tapczanem. 
Obok niej zakrwawiony sy
nek..

* *  *

Podejrzany Aleksander Na
goda spokojnie odpowiaća na 
pytania dzielnicowego MO. 
Uśmiecha się nawet ironicz
nie. Urodził się w 1939 roku, 
w ykształcenie podstawowe, 
jest już ojcem 3-letniego 
dziecka. Czy karany? Tak. W 
1957 roku 10 miesięcy więzie
nia za ciężkie pobicie człowie
ka. A oprócz tego? Ach, ta 
kie drobne sprawy... kolegium, 
fzba wytrzeźwień... nie ma na 
wet o czym mówić. Wczoraj
szego zajścia właściwie nie pa 
mięta... by! zbyt pijany. Z po
lecenia przedsiębiorstwa do
konywa! wraz z dwoma ro
botnikami remontów miesz
kań położonych na piątym 
piętrze.

— Nie ma co. Ładnie wy
glądał ten rem ont — - wtrącił 
dzielnicowy.

— No. cóż — rem ont jak 
remont, — Robi sie — to
i trzeba popić. — Wiadomo. 
Bez tego żadna robota nie 
idzie — odparł. — Tego dnia 
zaraz z samego rana, kolo 
godziny 8 złożyliśmy się we 
dwóch z Majcherkiem na pól 
litra, które sam przyniosłem
i zaraz wypiliśmy. Nie. zakąs
ki żadnej nie było. O go
dzinie 9 przyszedł Pętel.i. No 
to znowu złożyliśmy sie we 
trzech na następne pół litra, 
które także ia przytv.os'em i 
wypiliśmy. Zaraz potem żona

łem żadnych zatargów. Nie 
znałem ich nawet. Dziecka nie 
pobiłem. To dobrze pamiętam.

Przesłuchano potem robotni 
ków „pracujących.“ tego dnia 
razem z Nagodą. Majcherek 
oświadczy!, że po wypiciu 
pierwszej szklanki wódki zro
biło mu się niedobrze i s tra 
cił przytomność. Poprzedniej 
nocy również pił dużo alko
holu.

Drugi robotnik, Józef Pę- 
tela zaprzeczy! kategorycznie, 
aby w ogóle m iał pić wódkę 
ranem z Nagodą i Majcher
kiem. „Jak  tylko Nagoda za
czął wyrzucać meble, udałem

się do biura i zameldowałem
o tym kierownikowi. Nie .inte
resowałem się więcej tą spra
wą. Nie próbowałem orzesz- 
kodzić Nagndzie w demolowa
niu mieszkania“ — oświadczy! 
beztrosko.

Ustalono, że po wypiciu 
wódki Nagoda począł dobijać 
się do mieszkania Bujalskich.

mu usta. W tej chwili Jednak 
stracił równowagę i chłopiec 
zdołał uciec.

Nagoda wrócił do pustego 
mieszkania Bujalskich i roz
począł dztelo zniszczenia. Z 
dziką furią rąba! sprzęty sie
kierą, wyrwał ramy okienne
i wyrzucił je  przez okno. Spa 
dly z piątego piętra presto 
na ruchliwą ulicę. Szkło roz
pryskiwało się z trzaskiem, 
odłamki leciały na wszystkie 
strony. Przerażeni przechodnie 
uciekali w popłochu. Teraz 
przyszła kolej na doniczki, fi
rankę z ramą. cztery krzesła, 
taboret, radio toaletkę, lustro, 
półki z książkami, wałki ed 
tapczanu, w yłamane części 
kredensu i szafy... Olbrzymi 
miot żelazny z łoskotem ude
rzy! w płyty chodnika, odbił 
się i wielkim lukiem po&zybo 
wal na drugą stronę ulicy. 
Przy zetknięciu z chodnikiem 
sprzęty rozbijały się w drzaz
gi, a  szczątki zalegały dużą 
przestrzeń dookoła. Tłum lu
dzi obserwował człowieka, 
którzy po wyrzuceniu każdej 
kolejnej rzeczy wychyla! się z 
okna śm iejąc się głośno.

Tak więc zakończył się togo 
dnia rem ont przeprowadzany 
przez MZBM przy ul. P iotr
kowskiej 275. Bilans zajścia, 
poza zdemolowaniem mieszka 
nia i zniszczeniem całego do
robku Bujalskich. zamyka się 
długotrwałym sparaliżowaniem 
oalego ruchu na  głównej a r
terii m iasta i zakłóceniem ko
munikacji, co pociągnęło za 
sobą znaczne straty . Nagoda 
za czyn ten zosta! skazany 
przez Sąd na 2 laita więzienia
i będzie min! chyba dość cza- 
eu, aby zastanowić się nad 
swym dotychczasowym ży
ciem. by w przyszłości zmie
nić sw e postępowanie. Dobrze 
by było także, aby władze 
przedsiębiorstw remontowych
i budowlanych zastanowiły się 
również nad bardziej niż do
tąd skutecznymi metodami 
zwalczania pijaństwa szerzą
cego się wśród podległych m 
robotników. Spraw a Nagody 
winna być jeszcze jednym 
sygnałem alarmowym 1 trzeba 
dostrzec za nią narastający od 
lat problem domagalący się 
właściwego rozwiązania.

S T A N I S Ł A W

Na sk rzydełku  obw oluty  
czytam : W acław  M rozowski 
rocznik  1912. 6 w ydanych  to 

m ików , 30 la t w ędrów ki od 
w iersza  do w iersza*). C ytuję 
te  m etryczkę n ie  po to, aby 
przypom nieć znany  m oral 

m istrza  G ałczyńskiego, ów 
„w ara  w yp inać“ ltd . W tym  
w ypadku  n ie  chodzi m i o 
podkreślen ie  p isarskiego tr u 
du, chcę zw rócić uw agę na 
poetę w ytrąconego  z o rb ity  
rozm ów  i ocen, na poetę n ie
w dzięcznego m arg inesu .

To, co uderza  m nie w je 
go liryce, nazw ałbym  sen 
tym en ta lnym  znakow aniem  
uroków  dziec iństw a, p ro w in 
cji, m iejsc i rzeczy obez
w ładnionych  już  czasem . 
M otyw  ten  p o d e jm u je  w 
pierw szych w ierszach , w ra 
ca do niego s ta le  i p ielęg
n u je  jak  m it u traconego  ra 
ju , k tó ry  raz po raz uzew 
n ę trzn ia  się p rze jm u jącą  ob
sesją  porażonych m ożliw ości, 
szans, perspek tyw . M rozow 
ski u p raw ia  ten  typ  poezji, 
k tó ra  re je s tru je  dość po
w szedni 1 w życiu i w  sz tu 

ce  rozziew  m iędzy p o ten - 
c ja lnością  dokonan ia  a n ie 
spełn ien iem  zam iaru  czy 
m arzen ia . W ydaje mi się, iż 
na tym  podłożu do jrze je  w 
nim  konflik t w ew nętrznego  
rozdarc ia  o napięciu  tra g i
cznym , k tó ry  ta k  celn ie  po
tra f ił w yrazić  w cyklu „Z 
Johnem  B arleycornem “. K ie
dy M rozowski n iecierp liw ie 
odszuku je  w  pam ięci rysy
1 n as tro je  tam te j daw nej 
rzeczyw istości i uporczyw ie 
k rąży  w okół „kropli u w ia 
d ra “ sw ojej w ygasłej m ło
dości, dostrzegam y na ty ch 
m iast cień Józefa C zechow i
cza, jak i k ładzie się na w ie r
szach. Ów sw ojski egzotyzm  
w zb iera  w  u tw orach  obu 
poetów  refleksem  za trace 
n ia  w zetkn ięciu  z w ielko
m iejsk im  kra jobrazem . 
Szczególnie w idać to u M ro
zowskiego, chociaż nie c ie r
pi na kom pleks cyw ilizacji, 
nie jes t w cale an ty u rb an istą . 
M iasto, budzi w  nim  p rag 
n ien ie  pow rotu  do pól, 
miedz, traw , lasów . I n a 
w et odm ierzając  w pow ojen
nych „L irykach  do lnośląs
k ich“ reg u la rn ą  s tro fą  w ie l
kość Ś ląska, nie p rzekracza 
progów  zdaw kow ej kok ie
terii. Jego w rażliw ość obej
m u je  zupełn ie  inną  sferę. 
Co było tak  b lisk ie  Czecho
w iczow i, p rze jm u je  także 
M rozow ski, lecz k sz ta łtu je  
odm iennie, Nie d rąży  złóż 
daw nej poezji ludow ej, nie 
pociąga go sty lizacja . Pod
dając  się naciskow i bardzo  
sub iek tyw nych  dośw iadczeń
i doznań, nie p ró b u je  roz
szerzyć an i te ren u  sw ych 
obserw acji, n ie  w ychodzi 
poza p rzecię tną  w iedzę, ani 
też  nie odrzuca tradycy jne j 
form y w ypow iedzi; zacho
w u je  norm y sk ładn i i in te r
punkcji, d a je  ty lko  w iększą 
sw obodę frazie, puszcza luź-

W A C ŁA W  M R O Z O W S K I

no zdanie , w y łam u je  się Z 
rygorów  m etru m :
O padły owoce lat d w u d zie 

stu  dw óch  
W  p rzydrożny  parów  sm u t

k iem  zaścielony
i nie podniesie ich n ik t.

(Młodość)
R etrospekcja  poety zacho

w u je  w pełni układ  fa b u la r
ny — czasem  jes t to  list, 

opow iadanie , opis, na jczęś
ciej obrazek  z na tu ry . Poeta 
dostrzega w iele  w te j w a r
stw ie  realiów , pokazuje 
k sz ta łty  i ruchy  sw oich mi- 
k rośw iatów , w yprow adzając  
z tych  podróży m elancholię 
rozczarow ania. N ie ty le  fa k 
tem  is tn ien ia , co gorzkim  
fina łem  w szelkich  pragn ień
i poczynań:
N ic m l ju ż  nie przy tu lić . 
W szystko  jest daw ne  
ja k  płacz p ie rw szy  dziecka , 
lub sm u tek , k tó ry  odchodzi.

(W spom nienie)
N a pół m artw y  k lim at 

ty ch  rew indykac ji odznacza 
się dość n ieoczekiw anym  ko
lorytem , jak ąś  polew ą bieli, 
k tó rą  pokryw a nap o tk an e  w 
pam ięci rzeczy. B iel nocy, 
zaw oju , muszli, brzóz, w ia 
tru  n ad a je  tym  rem in iscen
cjom  odblask  snu, rzu to w a
ny jak b y  w akcie  som nam 
bulicznym . C zytając te  w ie r
sze, p rzypom inają  się słow a 
Sim one de B eauvoir: G odząc 
się na rozstan ie  zdradzam  
m o ją  m iłość, godząc się prze 
żyć zm arłych  — zapom inam  
ich i zdradzam .

A le co by się nie pow ie
działo o zapożyczeniach, 
M rozow ski zdobył się na  sa 
m odzielność, odnalaz ł w łas
ny dźw ięk. Chodzi o w spom 
n iany  cykl „Z Johnem  B ar
leycornem “. T e u tw ory  są 
zdum iew ające  i w obec d o 
tychczasow ych rezu lta tów  
tw órcy, i w obec trad y c ji te 
go tem atu  w  po lskiej poezji, 
k tó ra  sięlankow ość ujęcia 
zam ien ia ła  na dydaktyzm , a 
c ierp ię tn ic tw o  na bełko t m e- 
tafizyczno-knajp iany . P rz e 
kaz  poetycki n ie  m usi zak ła 
dać tzw . p raw d y  życiow ej, 
n ie  je s t is to tna  zgodność 
szczegółów b iograficznych z 
treśc ią  u tw oru . Siłę i m ęs
kość te j poezji osiągnął M ro
zow ski poprzez opanow anie 
nagiej i b ru ta ln e j m aterii 
au ten ty k u , u ja rzm ił żyw ioł 
liryczny, sk łonny  na  tak im  
podłożu em ocjonalnym  do 
w ybuchów  ekshibicjonizm u. 
N ie m a tu  żadnych zbanali- 
zow anych ekslam acji, re to 
rycznych py tań , ab s trak cy j
nych określeń , zaw ieszeń 

frazy, w ielokropków . Rzeczo
wość i chłód re lac ji poddane 
dyscyplin ie fo rm alne j zde
rza ją  się z podskórnym  og
niem  doznań.

Ten cykl je s t na  pew no 
prob ierzem  dojrzałości poe
ty.

*) Wieireze wybrane. Wyd. 
Lubelskie, 1982, s ,  136, zł 15.

P lan u je  się podobno zlik
w idow ania dw u b a łu c k h h  
kin (,,Sw it‘‘ i „Pionier*«). 
N iestety, m ieszkańcy tej 
dzielnicy nie o trzy m ają  w 
zam ian żadnego nowego 
p rzy b y tk u  X .Muzy. Nie wy

d a je  nam  ulę, aby  to  było 
tak  całkiem  w porządku .

K ilka dni tem u do sie 
dzącego w Klubie Książki
i P ra sy  n es to ra  łódzkich 
ak to rów  Jó zefa  P ilarsk iego  
podeszło dw u m łodych lu
dzi z buk ietem  czerw onych 
goździków. Z arów no obda
row any  a rty s ta , jak  i p rzy 
padkow i św iadkow ie bvli 
mil* zaskoczeni tym  dow o
dem  uznan ia I popu larno 
ści św ietnego ak to ra .

W trosce o rozw ój czytel
n ictw a na  teren ie  w oje

w ództw a Dom K siążki przy 
stąp ił do u rucham ian ia  p a 
w ilonów  księgarsk ich  w 
m ałych m iejscow ościach. 
P ierw szym  tego typu ob iek 
tem  jest paw ilon-kslęgarn ia  
o tw arty  przed k ilkom a dn ia  
mi w Sulejow ie. A kcja nam  
się podoba: w ięcej księgarń  
w m ałych ośrodkach!

N iedaw no przeczytaliśm y 
w „E xpressie“ koszm arny 
tekst piosenki p ióra J. Odro 
w ąża z tak ą  po in tą : „I 
uśm iecha się do m nie n a j
ładniejsza dziew czyna — 
tak a  śliczna jak  m oja p io 
se n k a“ . A utor je s t nie ty l

ko zarozum iały . Je s t także 
n iew ybredny , bo Jeśli 
dziew czyna lest isto tn ie  ta 
ka śliczna Jak p iosenka, to 
nie m a się w cale z czego  
cieszyć.

Do ro k u  1965 przybędzie 
naszem u m iastu  ponad 100 
km ośw ietlonych ulic. D1a 
porów nania  w arto  dodać, 
że w roku  1939 f.ódż m ia
ła ty lk o  400 km  ośw ietlo
nych ulic — dziś na tom iast 
ponad 1.000.

J. W.
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C z if
z m i e r z c h

„ Я о Ь г ц “ ?

Była kiedyś okrasą progra
mu TV, chluba TV, nadzieją 
TV. Zrobiła w królkim czasie 
zawrotna karierę. Żadna inna 
audycją telewizyjna nie rlosvv 
ła, się lak -vlelka popularnoś- 
cla iak właśnie ona — KO
BRA. Joe Alex zyskał uwiel
bienie podlotkow dzięki Ko
brze, a Interpretator Joe Alexa
— Mariusz Dmochowski — o- 
gromną sympatie telewidzów. 
A Kobra stała sie żelazna po
zycja repertuarow ą telewizji. 
Ze względu na Kobrę telewi 
dzowle okazywali pobłażliwość 
wobec Innych nieudanych au- 
dycM. Tak, tak, panie dziejku, 
stare to dzieje. Co prawda, 
jestem  niesłychanie wdzięcz
ny Kobrze, że sie popsuła, że 
brakuje je j ostatnimi czasy 
konceptu, ie  straciła orvirinal- 
n> Ал: ie  Joc Alex poszedł na 

em eryturę: wdzięczny jestem 
I oddycham z prawd/lwu ulga. 
Taki ten czwartek zrobił ste 
spokojny — już nie musze «a 
niać do Delikatesów C7.v ?ar- 
maze—v «o śledzika i sałatkę, 
bo jakże: nie wypada trzymać 
znajomych na głodno, a w 
miarę sensacji i napięcia 
wzrasta apetyt. Dlatego ze zloś 
llwą satysfakcja rozkoszuie sie 
teraz spokojnymi wieczorami 
czwartkowymi I... Kobrą. Oczy 
wiście, z lei zmierzchu clryzy- 
lem sie jako osoba prywatna. 
Natomiast jako felietonista ,7  
obowiązku i z urzędu musze 
sie martwić nad Kojirą,

Zróbmy małe podsumowanie. 
Katowicki kryminał „Zegnaj, 
prvncvpslc*' był najwyraźniej 
parodia Kobry. Albo lepiei —

pamfletem na Kobrę. Nie są
dzę wprawdzie, aby takie zało
żenie (wykpienie własnego 
pryncypala? — to zawsze rzecz 
troche niebezpieczna) uczynił 
’•’.ilor widowiska, jeżeli jednak 
spróbujemy je  Interpretować' 
jako pamflct — wtedv musimy 
przyznać, że było całkowicie 
udanvm. Nikt nie wiedział, o 
co chodzi, ba! — i nic dowie
dział się. nawet na zakończe
nie. Aluzje jednoznaczne, więc 
komentarz zbyteczny.

Z pewnym zdziwieniem 
przeczytałem rccenziel?) Zbig
niewa Podrca w Ekranie (nr 
29) zatytułowana „Dobra sen
sacja mr. Harveya". To. eo 
stanowiło sensacje w K otrae 
..Sensacja w Chicago Times". 
naJeży przypisać za wyłącrsną 
zmsłuisę Stephana Braya. au
tora tego krym inału, gdyż ani 
aktorom, ani reżyserowi nie na 
leży sie żadna pochwala.

Właśnie po tej. tak gorąco 
zachwalane» w Ekranie „Ko
brze“ zaczałem poważnie za
stanawiać .«Hę: czy nadszedł 
zmierzch Kobry? Podobno do
bry scenariusz załatwia auto
matycznie nilow e powodzenia. 
gdv tymczasem w ..Sensacji“ 
scenariusz został zgodnie ..roz 
łożony" т -zez reżysera I akto
rów. Nawet ostatnia scena w 
celi śmierci, która, przyznaje
— wymagała opanowanego 
aktorstwa al.’ przez to stwa
rzała doskonała okazje popisu 
dla wvkonawcôw — pozostała 
nlewyoałem. (Na uwagę za
sługuj« i»dvnle znakomity «pi 
zod Tadeusza Fijewskiego w 
roli strażnika). A już całkowi-

Riflfi.. .

tym niewypałem okazała słę 
Kobra poznańska: „Za kurty
ną". według powieści krym i
nalnej Earl Derr Biggersa w 
reżyserii Jerzego Wałdena. Po
znań nie posiada dobrvch akio 
rów. posiada jednak duże am 
bicje, a  te -I** zawsze ułatwia
ją sprawę. Telewidz nie szuka 
przyczyn „obiektywnych” nie
powodzenia audycji, lecz kla
syfikuje według własnego uz
nania: podoba mi się. lub — 
nie podoba mi się. Co miało 
usprawiedliwić w oczach tele
widzów poznańska Kobrę? — 
dl» mnie P07,0'4je zagadką. 
Ta bardzo kiepska insceniza
cja była głośnym dzwontiem 
na alarm. Na alarm dla Kobry.

I wreszcie, ostatnia Kobra, 
emitowana d w u  z W arsza
wy. Zauważa się pewne pra
widłowości: jeżeli Kobra z 
Warszawy, to reżyser Słotwiń- 
'•W. I co sie potem dziwić, te  
Kobra nieudana? — moż|l«4>ś 
cl twórców, nawet telewizyj
nych. też maja swoje określo
ne granice. ..Kawalerka“ pió
ra rodzimego autora. P. Jcżtw  
skiego, posiadała szybkie <em 
t>o, dobry pomysł Inlrvgi i 
zbrodni, świetnych aktorów: 
Zofie Kucówna ! A. Kowalezy 
ka. oraz... kompromitujące, ale 
już tylko "utora. zakońc/enle. 
Wielka szkoda, ie  Jeżewskie
mu zabrakło pomysłu pod ko
niec kryminału. Gdybv nic 
owe, niezwykle dokładnie 
.spalone" zakończenie można 

by zakwestionować tytuł mego 
felietonu. Ale tak. niestety, 
pozostaje on wciąż aktualnym : 
Czy nadszedł już zmierzch Ko
bry, proszę państwa?

KOWALSKI

с  «

Jeszcze o

„Sprytna wdówka”
mniej m aną  polskiemu widzo
wi, który z nazwiskiem Gol
doniego kojarzy raczej „Mi- 
randolinę" czy „Sługę Jwóch 
panów“. A przecież w swych 
Pam iętnikach“ Goldoni pisze: 

„wystawiłem sztuki, którym 
przypadło wiele szczęścia, ale 
żadna nie zaznała go Vv rów
nym stopniu co „La vedowa 
valtra“ (..Sprytna w dów ka’). 
Rozpoczęła ona karnaw ał we
necki w 1748 roku i miała trzy 
dzieśei przedstawień bez przer 
wy. Był to pierwszy krok ku 
odnowie skostniałego w owym 
czasie teatru włoskiego. Co 
prawda nie zerwał tu jeszcze 
Goldoni ostatecznie z kome
dią dell arte, wprowadzając 
rostacie takie jak  Pantalone, 
doktor I Arlekin. Temu ostat
niemu powierzył nawet dość 
rozbudowaną rolę. Podkreślił ti> 
w piątkowym spektaklu reży
ser Ireneusz Kanicki. Je;to de
biut w Teatrze Popularnym 
wypadł na pewno dobrze. Du
żo ruchu i eksponowanie zbli
żeń nie pozwalało na dlużyzny 
w tym blisko dwugodziiiaym 
przedstawieniu. Wprowadzanie 
piosenek w stylu tam tej epoki 
było udanym pociągnięciem t 
moim zdaniem uatrakcyjniło

jeszcze sam ą sztukę. O akto
rach Teatru popularnego pisa
łem zawsze jak  najpochleb
niej. Z przyjemnością należy 
stwierdzić, żc i tym razem ca
ły zespół hktorski stanął na 
wysokości zadania. Hanna Re- 
dryńska, odtw arzająca postać 
tytułową dała kapitalną krea
cję. Rozaura w je j wykona
niu była prawdziwym wciele
niem tego typu kobiety, k fóry 
tak upodobał sobie Goldoni 
(jeszcze nie raz wracał do Po
dobnej postaci). Na długo po
zostanie nam w pamięci Roz
aura Bedryńskiej, jako nrzy- 
kład świetnej gry aktorskiej. 
Również dobrze wygrał postać 
milorda Runebifa Jerzy Iia- 
mas. Każde ukazanie się lego 
aktora musi~ło wz.budzić u ś
miech telewidza, a właśnie o 
to chodziło w tym widowisku. 
Mariusz, Gorczyński doskonale 
czul się w roli Arlekina i moż- 
ta sie spodziewać, że będzie
my go częściej spotykav5 na 
małym ekranie. Chcąc om a
wiać grę pozostałych aktorów 
musiałbym się powtarzać. W y
starczy powiedzieć że w po
równaniu z warszawskimi pri- 
madonnami nasj aktorzy od
znaczają się staranniejszym

przygotowaniem roll, a  to w 
a. moralnych przedstawieniach 
telewizyjnych ma o lbrzvr-1 » 
wagę. Słowa uznania należą 
się również za dekoracje I ko
stiumy. Niestety nie można 
tego po-/iedzieć o dźwięku. 
Nie ulega wątpliwości, *e 
dźwiękowo byl to trudny spek
takl. ale wydaje mi się, ie  
Józef Pietrow powinien to le
piej przygotować.

Jubileuszowa „Sprytna wdó
wka" nie zawiodła odbiorców 
piątkowego widowiska. Teatr 
Popularny stal się Już praw 
dziwie popularnym wśród te
lewidzów. Toteż moim zda
niem najwyższy czas skończyć 
z jalow-ymi dyskusjami nad 
jego linią repertuarową. Wnloe 
kując po dotychczasowych pre 
micrach. m oina śmiało zosta
wić wolna rękę kierownictwu 
Teatru Popularnego. Wierzę, 
ie  obecny wysoki poziom lodź. 
kich przedstawień zostanie u - 
trzymany (o Ile nie podwyż
szony) I niedługo każda pre
miera stanie się wydarzeniem 
kulturalnym  na skalę krajową.

TADEUSZ WIĄCEK

Teatr

BBC

Popularny —
Mamy jt t i  mały Jubileusz. To 

była piąta prem iera Teatru 
Popularnego. Stosownie do po
ry roku sięgnięto po komedię. 
Wybór padl na Jednego z naj
głośniejszych komediop.'isarzy 

XVIII wieku Carlo G o ld o n ie 
go. Różne są zdania na temat 
jig o  twórczości, od pełnych 
zachwytu do sądów bardziej 
sceptycznych. Przytoczę Nicol- 
la. który w „Dziejach dram a
tu“ pisze: „jego (G oldoniego) 
moralizatorstwa są błahe, a 
rozwiązania problemów przez 
niego stawianych często absur
dalne, będąc w zasadzie opty
m istą, nie dostrzega wielu 
rzeczy". Ale w następnym zda 
niu Nioolle przyznaje, że „Ża
den dram atopisarz nic wzboga 
cił w takim stopniu teatru w 
sceny prawdziwie kom ic/n1, 
żaden nie dał tak urozmaico
nej i z takim życiem nakreś
lonej panoramy wieku". Właś
nie to wpłynęło na olbrzymią 
popularność tego autora u je 
mu współczesnych, która do
trw ała (choć już zmniejszona) 
do dnia dzisiejszego. Toteż nic 
dziwnego, że autorem tym za
interesował się Teatr Popular 
•y. Wybór p a d ł (podobnie ja k  

było z „Listem") na komedię

czyclelow i w  uczestn iczeniu , czy naw et 
k ierow an iu  te le lekcją . Od w rześn ia  1962 
roku działalność BBC została  rozszerzona 
do  ponad  dziesięciu audycji tygodniow o. 
W szystkie audycje  tran sm ito w an e  są  d w u 
kro tn ie . o różnych porach  dn ia , d a jąc  
m ożliw ość najszerszego ich w ykorzysta
nia. Czyni to  ponad 20 godzin tygodniow o 
telelekcjl.

W Polsce próby analogicznego ksz ta ł
cenia te lew izy jnego  n adaw ane  są  m niej 
w ięcej trzy  razy w tygodniu. Różnica 
szokująca, no, a le  my n ie  posiadam y je 
szcze w  tym  zakresie  dośw iadczenia.

T ele lekcje  BBC o b e jm u ją  szeroki w ach 
la rz  tem atyczny, n ie  o m ija ją  żadnej dz ie
dziny. D la lepszego zobrazow ania podaję  
n iek tó re  ty tu ły  cyklów  telelekcji, n ad a 
nych  w  roku szkolnym  1961/62: ..N auka 
i życie“, „W iedza odkryw cza“. „M atem a
ty k a  i życie“. „H istoria  p rzy rody“, „L u
dzie w ielu  kon tynen tów ", „Ś w iat wokół 
nas“ — itp. C ykle  dotyczą nauk  ścisłych, 
p rzyrodniczych, społecznych, zagadnień  
ku ltu ry , sztuki, film u, lite ra tu ry . Nie 
sposób w yliczyć n aw et m niejszej części 
ty tu łów  telelekcji, gdyż n ie  zm ieściłyby 
się  one i na szpaltach  k ilkunastu  stronic. 
W szystkie te le lekc je  są  op racow yw ane 
pod kątem  po trzeb  szkoły i dostępne dla 
m łodzieży, zgodnie z w iekiem , oznaczo
nym  w zapow iedziach program ow ych. 
Sądzę, że w skazane by było aby odpo
w iedzia ln i za audycje  dla szkół w na
szej telew izji zapoznali się z  osiągnię
c iam i i m etodą te lew izy jnego  nauczan ia  
BBC.

PIO TR  SIPO W ICZ

W prow adzenie  system u telew izyjnego 
nauczan ia  było w A nglii m ocno k łopo tli
w ym  problem em . Szkoły ang ie lsk ie  w 
Przew ażającej części są  p ryw atnym i za
kładam i kształcen ia , stąd , prow adzona w 
nich nauka, nie jes t p rzyporządkow ana — 
jak  w naszym  szkoln ictw ie — jedno litem u  
program ow i. Szkoły, k tó re  godzą się ko
rzystać z nauczan ia  telew izyjnego, godzą 
się tym  sam ym  na u jedno licen ie  tego 
system u. Należy pam iętać o angielskim  
Poczuciu patrio tyzm u, o  zam iłow aniu  do 
tradyc ji, oraz... o  an tagonizm ach  pom ię
dzy n iektórym i dzieln icam i A nglii, k tó re  
s taw ia ją  i szkple i te lew izji sw o je  w y
m agania. I  d latego  p rogram  te lew izy jny  
d la  szkół w  sam ej A nglii je s t inny niż 
W Szkocji, Ir lan d ii P ółnocnej, czy n aw et 
w  W alii. S ta ty styka  prow adzona przez 
BBC m usi uw zględniać te  różn ice ..naro
dow e“, gdyż inaczej au d y c je  tra fia ły b y  
W próżnię. W szystko to  sp raw iło . że 
ksz ta łtow an ie  polityki p rogram ow ej te le 
w izji szkolnej w W ielkiej B ry tan ii było 
sp raw ą ogrom nie  skom plikow aną, w ym a
gającą w ielu  różnych bad ań  socjalnych.

A by nikogo n ie  obrazić. BBC zaprosiła  
do  w spółpracy  środow iska szkolne i w y
chow aw cze, co w ażniejsze, p o tra fiła  zdo
być sobie ich zau fan ie  i poparcie. Stąd 
b io rą  się  znakom ite  w ynik i BBC w  te 
lew izy jnym  nauczan iu .

O gólną ten d en c ja  BBC je s t przede 
W szystkim dostarczen ie  obrazu, pobudza
jącego w yobraźnię  ucznia, z odpow iednio  
Zsynchronizow anym  uzupełn ien iem  słow 
nym . W tak i sposób te le lekc je  sta ły  się 
n ie  ty lko  pom ocą w  pracy nauczyciel
sk iej, lecz często  — je j podstaw ą. Spe
c ja ln ie  op racow ana le k tu ra  pom aga n a u -

We Włoszech coraz głoś
niej o Valerit Moriconi. V a
leria Moriconi popularność  
zdobyła dzięk i  w ystępom  w  
sz tukach te lew izy jnych . Te
raz staje sie. próżną ryw alką  
dla uznanych  już  gwiazd  
f i lm u  włoskiego, takich jak 
Zofia Loren czy Ciovanna  
Raili. Zagraża im nie tylko  
tw o ja  niebanalną urodą, 
lecz przede w szy s tk im  — 
w ie lk im  ta lentem K ry tycy  
nazyw aia  Valerie Moriconi
— druaa Jeanne Moreau.



P i ç f c n e  
«f z  i  e  w  с  z  ç  l  «v 
na łamy 
„ O d g ł o s ó w “

(p a trz  tak że  na  s ir .  1)

T o r e b k i  

p o n a d  p l a n

W Z akładach  M arch lew 
skiego n iek tó re  pracow nice 
w ykończalni w  trak c ie  dn ia  
roboczego zajm ow ały  się 
„p rodukc ją  uboczną“. Robiły 
m ianow icie  m odne obecnie 
to rebk i z tasiem ek. W szyst
ko byłoby w porządku  — 
sam  d y rek to r zak ładu  stw ie r 
dził, że to rebk i były ładnie  
i zręcznie zrobione, gdyby 
n ie  dw a fak ty : p ierw szy — 
p rodukcja  uboczna odbyw a
ła  się w godzinach pracy, a 
w ięc kosztem  produkcji za 
sadn iczej, d rug i — surow iec 
do produk tów  pochodził z 
n iezby t legalnych źródeł (ta 
siem ki były kradzione).

T orebkow e pracow nice 
m usiały  n ieste ty  pożegnać 
zakład.

F I G I E L K I  à  1 6  T Y S I Ę C Y

Z okazji p rzy jazdu  do Łodzi zespołu W ęgierskiej Rew ii 
I na Lodzie, trzeb a  będzie zasłonić okna w naszym  s ław e t

nym  P ałacu  Sportow ym , jako  że goście m a ją  szereg  n u 
m erów  ustaw ionych  na  tzw . nastro jow ych  św ia tłach  (np. na 

I  fio letach) i dom ieszka św ia tła  dziennego dałaby  efekty  
К zgoła koszm arne. P rob lem  urósł jed n ak  n a ty ch m ias t do 
1  rang i poniekąd  m in is te ria ln e j, k iedy okazało się po raz 
g n ie  w iedzieć który , że P a łac  oprócz kasy  do inkasow ania  

p ieniędzy za w ynajem , nie posiada żadnych  urządzeń , jak 
I  p rzy d a tn e j do  celów  artystycznych  rad iofón izacji, reflek- 
jjj torów , czy w reszcie k o ta r na  okna.

R anga p roblem u dlatego  zaś okazała  się być m in is te ria l- 
I  na, że okna postanow iono zakleić pap ierem , a pap ie rek  na 

przydział pap ieru  m usiał podpisać sam  m in ister. M in ister 
podpisał, co pozw oliło dopisać do kosztów  im prezy sum ę 
16 tysięcy złotych (tw orzyw o plus robocizna), k tó rą  n a 
s tępn ie  rozpisze się p ropo rc jona ln ie  m iędzy w idzów.

T ak ich  finansow ych figielków  z rac ji k iepskiego w ypo
sażenia  P ałacu  Sportow ego (czy w iecie, że re flek to ry  na 
im prezy w ypożycza się po dziś dzień p r y w a t n i e ? )  
m ożna by w yliczać na kopy, a le  w łaściw ie po co? Pałac 
je s t m onopolistą w dziedzin ie  im prez m asow ych, a pam ię
ta jm y  że o sta tn ie j kam pan ii z w ielk im i m onopolam i nie 
w ygrał n aw et sam  p rezydent K ennedy. Podła to analogia, 
a le  jednak  analog ia , jak o  że i tu  i tu  koszty ponosić m u
si szary  obyw ate l — zrozum iałe, że kiedy trzeba  p ry w a t- 

3  n ie  płacić za reflek to ry , p ry w atn ie  w ynajm ow ać facetów  
S do  ok le jan ia  okien  itd. it.p., koszty rosną, a żaden im pre- 

sario  n ie  lub i dopłacać do czyjegoś b a lagan ia rs tw a . (ip)

D o w ó d  u d o l n o ś c i ?
W zw iązku z d ru k o w an ą  D zielnicow ej R ady  N arodo- 

w  „O dgłosach T ygodnia“ z w ej Łódź—Polesie.
dn ia  15. V II. 1962 r. n o ta t
ką „Dowód n ieudo lności“, o- 
trzym aliśm y n as tęp u jącą  ko
respondencję :

,,A rtyku ł „Dowód nieudol
ności“ zrobił sw oje.

Z aw dzięczając tem u a rty -

Niech żyje R edakcja  T y
godnika „O dgłosy“.

W dzięczni m ieszkańcy 
Łódź—P olesie“.

N a m arg inesie  tego listu  
spieszym y dodać, że w edług 
ośw iadczenia k ierow nika

K o ń  b y  s i ę  

u ś m i a ł

W pięknej m iejscow ości 
T uraw a kolo Opola na ta 
blicy ogłoszeniow ej, u sta 
w ionej koło re s tau rac ji 
i.T u raw ian k a"  wisi te rm i
narz; zakupu  koni — dla 
k ra ju  i na eksport., w któ
ry m  przeczy la liśm y: „W y
m agania i cr»ny bez zm ian. 
K onie złośliwe nie będą 
kupow ane. K onie 1 źreb ię
ta  nalepy doprow adzać do 
sprzedamy dobrze  oczyszczo 
ne. na  m ocnych użdżeni- 
caeh I z now ym i postron 
kam i 2»5 długości. Św ia
dectw o pochodzenia zwie
rzą t i dow ód osob isty  sp rze  
daw<*a w inien m ieć przy 
eoble“ . POZH Opole.

K oń by się  uśm iał 1 m y
limy się też uśm ieli. W ie
dzieliśm y. że złośliw i lu
dzie nie są na ogół „w  ce
n ie" , n ie w iedzieliśm y, że 
i złośliw e konie dzielą ich 
sm u tn e  losy. Jak  w ynika z 
ogłoszenia, pod innym i 
w zględam i koń także  p rzy
pom ina człow*eka: bardzo 
w ażne jes t iego pochodze
nie (ciekaw e czy dużo zo
s ta ło  końsk ich  a ry s to k ra 
tów ?). Czyli: na pun k t 
sk u p u  m oże się zgłosić 
koń spoV olnv, ze św iade
ctw em  doV *To pochodze
n ia  postronk iem  2.3 długo- 
♦el (m ilim etrów , centym e
trów , m etrów , k ilom etrów  
— nie wiadomo» t panem  
s  dow odem  osobistym .

id.

S k q d  l a k a  

z m i a n a . . .

„Skąd tak a  zm iana, skąd 
tak a  zm iana...“ . Jak  b rzm ią 
słow a popu larne j niegdyś 
piosenki. W Łodzi, a  może 
n ie ty lko  w  Łodzi, pew ni lu 
dzie zn a jd u ją  dużo sa ty sfak 
cji w  przem ianow yw aniu  

nazw  ulic.

O sta tn io  podjęto  uchw alę 
o n a d an iu  dw óm  ulicom  n a 
zw isk L eona S ch ille ra  i A lek 
san d ra  Z elw erow icza. S łusz
nie. Nowe, nie nazw ane jesz
cze ulice czekają. A le to 
n iestety , byłoby zbyt proste. 
Postanow iono  zatem  prze
m ianow ać M ostow ą i A leję 
P arkow ą, a zatem  ulice o 
nazw ach w ystarczająco  s ta 
rych (i ładnych!), aby stw o- 

8  rzyć w  Łodzi tak  up ragń io - 
i  ną sy tu ac ję  m ę tlik u  dosko- 
□ nałegp.

Ale pom ysłow i urzędnicy  
I  n aw et now ym  ulicom  nie 
Й d a ru ją . T ak w ięc now ą, 
I p iękną  a le ję  w  O siedlu W ła- 

dy B ytom skiej nazw ano... 
Ś rodkow ą. T rzeba  przyznać, 

I  że is to tn ie  b iegn ie  środkiem  
Я osiedla. Cóż za fa je rw erk  
i  pom ysłow ości.

Lecz na tym  nie koniec.
I  N iedługo potem  nastąp iła
I  zm iana. T eraz Ś rodkow a
I  nazyw a się im. B oya-Żeleń-
!  skiego. O czywiście, obok ta-
M bliczek z now ą nazw ą wiszą
i  także s ta re . M ieszkańcy o- 

siedla m ają  w oczach dziki
Я obłęd i nie radzę p nich
I' szukać w yjaśn ień . „Bo sie
' może skończyć źle...“ jak
g mówi p iosenka o B alu  na
i* G nojnej.

K O L C E  S Ł A W Y

Oto pierwsza z nich:

„Mój W icherku, mój
kocili ny 

Gdy nie elicçsz b ć szpa>l.«

Zapowiadaj dobrą pogodę 
Bo oi Zorro wejdzie w drogę.

Z poważaniem

Zorro"

A oto następna, nieco bar-

Trudno wątpić, że Czesław 
Nowicki, czyli — po ludzku 
mówiąc — Wicherek, jest w 
"tej chwili jednym z najpopu
larniejszych ludzi w Polsce, 
a wszystko dlatego, że nrzrz 
lufcik telewizora opowiada 
nam codziennie °  pogodzie, 
której potem n:e bę '/,.e. 0 > 
praw da KTT w „Szpilkach" 
twierdził swego czasu, że nie 
bagatelne znaczenie ma tu 
również Icijek, którym Wiche
rek postukuje, jako że my Po dziei złowrpżebna w tonie: 
lacy lubimy postukiwanie, nie >
to już trzeba chyba złożyć na ..Panie Wicherku!
karb złośliwości satyryka. _ ,Ostrzegamy Pana przed ,,.c-

Onio Wicherek dostaje dzi^ń bezpieczeństwem nabicia gu- 
w dzień pokaźny pakiet lis- zów I siniaków, o ile nie »koń 
tów. których — jak powiada ozysz o godz. 20-tej wyganiać 
— nie ma już zupełnie Jdzic nas do łóżka. Jest to ogólny 
trzymać w swoim kaw aler- protest chłopców powyżej lat 
skim mieszkaniu. Zanim te- 10. Oto Twoja nędzna pc/y- 
dy nie sięgnie po wspomniane szłość.“ 
listy zachłanna ' ręka history
ka kultury bądź socjologa, za Tu następuje rysunek, któ- 
prezentujem y może dwie prób ry wolimy raczej nie repro- 
ki takjei korespondencji, dukować..

kulow i odbyła się zaraz od- O ddziału Ew idencji Ludnoś-
p raw a pracow ników  Wy- cl przy ^  m ' ^odzi
działu  E w idencji Ludności m ^ r K orola, znaczne-
D zielnicow ej Rady N arodo- u sp raw n ien iu  obecnie
w ej Łódź—Polesie, na k tó re j u le?a rów nież procedura
nastąp iło  om ów ienie u sp raw - w pisyw an ia  do now ych do-
nienia działalności odnośnie w odów  adno tac ji o m iejscu
za ła tw ian ia  sp raw  w ydaw a- ^ m ie sz k a n ia  Co p raw da,
n ia  dow odów  osobistych. M in isterstw o S p raw  W ew nę

trznych  nie zgodziło się na
Od dzisiaj ank ie ty  będą dokonyw anie adno tac ji bez-

pośw iadczać ad m in is tra c je  pośrednio  przez MO, lecz za
poszczególnych dom ów , a to w  każdym  z refera tów
nie jak  dotychczas — Wy- ew idencji ludności, przy ra -
dział Ew idencji Ludności. dach dzielnicow ych w ytypo-

Dzlękl te j refo rm ie  ludzie. " ' ‘I " 0  jednego  pracow nika ,
zw olnieni z pracy, k tórzy  k torv  z«imu.ie się ty lko ty-
godzinam i w yczekiw ali tam  ™  sp raw am i, nie za ła tw ia -
ty lko  w sp raw ie  pośw iadczę- lnn7 ü . vw ew nftt f z"
nia ank ie tv  -  un ikną  obec- b iurow ych" i m e naraża jąc
nie tej m akabry , jak a  tam  tym  sam ym  peten tów  na u-
dotychczas is tn ia ła . c lazhw e oczekiw anie.

W idać, że nasze organa 
P rzy  okazji m usim y się adm in is tracy jn e  chcą sobie

przyznać, że w ycięty z „O d- w yrobić  „dow ód udo lności”.
głosów “ a rty k u ł ten przęsła- Nasi czytelnicy ocenią, jak
liśm y w prezencie Ob. P rze- ta obietn ica będzie realizo-
w odniczącem u P rezyd ium  w ana w p rak tyce.

M O D A

n a

T Y T O L Y

Jakże  p rzy jem n ie  p osług i
wać się ty tu łem , ile w z b u 
dza on respektu  i szacunku.  
A tak  m ówiąc  m ię d zy  nami, 
z ty tu łe m  to i o aw ansik  
ła tw ie j  i pozycję  tow arzyską  
się ma. Cała bieda w  tym ,  
że ty tu ł  chciałoby się mieć, 
ale w k u w a ć  na aka dem ic 
k ie j  ławie, brrr... Od czegóż 
jest spry t  i fantazja?  One to 
p e w n e m u  oso bn ikow i z k ie 
row nic tw a Pow. Przedsię
biorstwa R em o n to w o -B u 
dowlanego, го Sieradzu, pod-  
szepnęly  m yś l  posłużenia się 
o w y m  m agicznym  „inż",  
chociaż napraw dę  s tudiów  
nie wąchał. Podobnie w  Lo
dzi jedna  z pracownic Cen
trali H andlow ej „Fotoopty-  
ka", tak  dalece rozmiłowała  
się w  ty tu le  „mgr”, że po 
sługiwała się n im  w e w s z y 
s tk ich  urzędow ych  okazjach.  
W rzeczywistości nie miała  
na w et m a tu ry .  O czywiście  o 
ba przypadk i pachną k r y m i 
nałem, a zarazem ■ w skazu ją  
na konieczność żądania d y 

p lom ów  np. p r z y  p rzy jęc iu  
do pracy.

Panowie, nie  na oko.

•  • •

H E T M A Ń S K A  

C Z Y  P I O T R K O W S K A

G dyby jeszcze p are  m ie- dli nasuw a się nam  nieod- 
sięcy tem u ew en tua lny  p a rta  m yśl, że być może nle- 
au to r łódzkiego bedekera  pi- długo najw ęższą ulicą  Łodzi 
sal o łódzkich ulicach zostanie... P io trkow ska, 
w spom niałby  zapew ne o n a j
w ęższej (3 m etry  szerokości) 
uliczce naszego m iasta  —
H etm ańsk ie j (Bałuty). Dziś 
ju ż .n ic  z tych  rzeczy. O sta t
nie dom y z jed n e j strony 
H etm ańsk ie j —• nisk ie  d rew 
niane  budy zostały w yburzo
ne. H etm ańska zatem  s tra c i
ła sw ój w ątp liw y  prym at.

O g lądając szerokie, p rze
stro n n e  a le je  now ych osie-

F l i r t

z lilerulurq
N iedaw no p rasa  lite racka  

podała w yniki konkursu  li
terack iego  na powieść. 
W śród w yróżnień  znaleźliś
m y u tw ó r pt. „F lir ty  z m edy 
cyną“, Z bigniew a Ł ap iń 
skiego.

A u to r je s t trzydz ies topa- 
ro letn im  ginekologiem  ze 
Szp ita la  M iejskiego w Łow i
czu. P raca  liczy ponoć około 
600 stron  maszynopisu* Z 
niecierp liw ością  oczekujem y 
w yników  flir tu  ginekologa z 
lite ra tu rą . A nuż ob jaw ił 
się jak iś  now y C horom ań- 
ski.

L e o ś

i  o b r o ń c y

W „O dgłosach Tygod
n ia“ z dn ia  24 czerw ca 
br. d rukow aliśm y  n o ta t
kę pt. „G łupi Leoś“. 
O stro  p iętnow aliśm y  
tam  pobłażliw ość społe
czeństw a i w łaściw ych 
insty tucji wobec w łó
częgi — nieszczęśliw ego 
człow ieka, k tó ry  bez 
w łasnej w iny „...jest 
z jaw isk iem  kom prom i
tu jącym  na ulicach du
żego m iasta , a  do tego 
i niebezpiecznym  ze 
w zględu na skłonności 
hom oseksualne“.

P o tw ierdzen ie  tak ie j 
charak te ry sty k i w łóczę
gi znalazł nasz rep o rte r 
w  W ydziale Z drow ia i 
O pieki Społecznej Prez. 
RN m. Lodzi. T ym cza
sem  w ostatn ich  dn iach  
z tego sam ego w ydzia
łu o trzym aliśm y pism o, 
k tó re  w ielce nas zasko
czyło. O to fragm en t:

.... jak  w ynika z prze
prow adzonego w yw iadu 
ob. Leon Z. (tj. osoba, 
k tó re j dotyczy powyższa 
no ta tka), m ieszka przy 
ul. S k iern iew ick ie j 20, 
m. 35 i je s t tam  za tru d 
n iony w cha rak te rze  
dozorcy tego dom u. W e
d ług  w yw iadu  te reno 
w ego op iekuna społecz
nego, ob. Z. m ieszka 
tam  od urodzenia. Lo
kato rzy  dom u tw ierdzą, 
że w ym ieniony nie jes t 
szkodliw y 1 niebezpiecz
ny d la  otoczenia. O pie
ku ją  się n im “.

Do pism a dołączono 
ośw iadczenie K om itetu 
Domowego, podpisane 
przez 10 lokatorów  po
sesji:

„K om ite t Domowy 
przy ul. S k iern iew ick ie j 
n r  20 w ydaje  opinię ob. 
Leona Z. w sp raw ie  o 
n iep raw dziw e posądze
nie, jakoby  ob. Leon Z. 
był szkodliw y dla spo
łeczeństw a i n iebezp ie
czny d la  m ało letn ich  
dzieci. K om itet dom ow y 
w raz  z lokato ram i 
stw ierdza , że powyższe 
zarzu ty  s taw iane  ob. Z. 
są bezczelnym  k łam 
stw em . poniew aż jest to 
człow iek n iedorozw in ię
ty  i bardzo  tchórzliw y. 
Do tego jest z a tru d n io 
ny w  MZBM jako  do
zorca“.

W idujem y Leosia n a 
dal. O sta tn io  p róbuje  
„k ierow ać“ ruchem  u li
cznym  na skrzyżow aniu  
ulic P io trkow sk ie j i T u
w im a. Czy jes t szkodli
wy dla otoczenia — czy 
też n ie  — ostateczn ie  
mogą zadecydow ać ty l
ko lekarze psychiatrzy . 
Bo jasne , że Leosia 
trzeba  leczyć, a o tym  
chyba m ało kto po
m yślał.

Z ośw iadczenia loka
to rów  p rzeb ija  tak  cha
rak te ry styczne  dla n a 
szej m entalności n a ro 
dowej „otaczanie  czcią“, 
uw ażan ie  za „ tab u “ lu 
dzi um ysłow o chorych. 
Równooześnie ow a m en
talność byn a jm n ie j nie 
zab ran ia  u rządzan ia  so
bie pośm iew iska kosz
tem  człow ieka chorego 
um ysłow o. O śm ielam y 
się przypuszczać, że t a 
ka w łaśn ie  postaw a, 
w spólna w iększości n a 
szego społeczeństw a, po
staw a w g runcie  rze
czy an ty h u m an ita rn a , w  
k tó re j pobrzm iew ają  
resztk i zacofania — po
dyk tow ała owo ośw iad 
czenie. Zaś co do pism a 
przytoczonego na w stę
p ie  — nadal n ie  może
m y w yjść z podziw u.
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